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IV Niedz.  po  Z es ła n iu  D u c h a  
Sw.
B ra c i a !  18. S ą d z ę  b o w ie m ,  źe 
c ie r p i e n i a  cza.su t e r a ź n ie j s z e g o  
n ie  są w s p ó ł m i e r n e  w  s t o s u n ­
k u  do  p r z y s z ł e j  c h w a ły ,  ( k tó ­
ra) w  n a s  się o b ja w i .  19. N a ­
tę ż o n a  b o w i e m  t ę s k n o t a  s t w o ­
rz e n ia  o c z e k u je  o b j a w i e n i a  się 
s y n ó w  B oga .  20. G d y ż  s łab o śc i  
zos ta ło  p o d d a n e  s tw o rz e n ie ,  nie  
d o b ro w o ln i e ,  lecz  z p o w o d u  
tego ,  k t ó r y  p o d d a ł  je  (s łabośc i)  
w  nadzie i ,  21. że i s a m o  s t w o ­
rz e n ie  w y z w o l o n e  z o s ta n ie  z 
n ie w o l i  z a t r a c e n i a  do w olnośc i  
c h w a ły  dz iec i  B o ży ch .  22. W ie ­
m y  b o w ie m ,  że w s z y s tk o  s t w o ­
rzen ie  w sp ó ln ie  j ę c z y  i w i je  
się  w b ó la c h  r o d z e n ia  aż  do  
dziś. 23. Nie  t y lk o  zaś ono,  
a le  i m y  sam i ,  k tó r z y  m a m y  
w sobie  p o c z ą t e k  D u c h a ,  w z d y ­
c h a m y ,  o c z e k u ją c  s y n o s tw a ,  
z b a w ie n ia  c ia ła  naszego .

1. Z d a r z y ło  się  p e w n e g o  razu ,  
g d y  s ta ł  (Jezus )  n a d  J e z io r e m  
G e n e z a r e t ,  że rzesza  c isn ę ła  się 
do n iego ,  a b y  s łu c h a ć  s łow a  
Bożego.  2. I u j r z a ł  d w ie  ło ­
dzie ,  s t o j ą c e  (na  b rz e g u )  p rz y
je z io rz e ,  r y b a c y  w ysz l i  b o w ie m  
z n i c h  (i) czyścil i sieci.
3. W sz ed łszy  zaś  do  j e d n e j  z 
t y c h  łodzi,  k tó r a  n a le ża ła  do 
S z y m o n a ,  p o p ro s i ł  go a b y  o d ­
p ły n ą ł  n ieco  od  l ą d u ;  u s iad ł sz y  
n a s t ę p n ie ,  n a u c z a ł  rzesze  z ło ­
dzi. 4. A g d y  p r z e s t a ł  m ó w ić ,  
rz ek i  do  S z y m o n a :  W y p ły ń  na  
g łęb ię  i z ap u ś c ie  s ieci w a sz e  
na po łów .  5. A o d p o w i a d a j ą c  
S z y m o n  r z e k ł :  N a u cz y c ie lu ,  c a ­
łą  noc  p r a c u j ą c  n i c e ś m y  n ie  
złowil i,  w sz a k ż e  na  s łow o  t w o ­
je  z a r z u c ę  s ieci.  6. A g d y  to  
uczyn i l i ,  z a g a rn ę l i  r y b  m n ó ­
s tw o  w ie lk ie ,  t a k  że s ię  s ieci 
r w a ły .  7. S k in ę l i  w ięc  n a  t o ­
w a rz y sz y ,  (co byli) w  i n n e j  ł o ­
dzi , a b y  p r z y b y l i  i p o m o g l i  im . 
I p r z y b y l i  i n ap e łn i l i  o b y d w ie  
lodzie ,  t a k  że się p r a w ie  z a ­
n u rz a ły .  8. W idząc  to  zaś  S z y ­
m o n  P io t r ,  p a d ł  do k o la n  J e ­
zusa .  m ó w ią c :  O d e jd ź  ode
m n ie ,  P a n ie ,  p o n ie w a ż  j e s t e m  
m ę ż c z y z n ą  g rz e s z n y m .  9. Z d u ­
m ie n ie  b o w ie m  o g a rn ę ło  jego  
i w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  z n im  
byl i ,  z p o w o d u  p o ło w u  ry b ,  
j a k i e  z ag a rn ę l i .  10. ( Z d u m i e ­
n ie  o g a rn ę ło )  t a k ż e  i J a k u b a  i 
J a n a ,  s y n ó w  Z e b e d e u s z a ,  k t ó ­
rzy  b y l i  to w a r z y s z a m i  S z y m o ­
na. I r z e k ł  J e z u s  do  S z y m o n a :  
Nie  bó j  s i ę ’ O d tą d  lu d z i  łow ić  
będziesz !  11. A w y c ią g n ą w s z y  
łodz ie  n a  ląd ,  o p u ś c iw s z y  
w sz y s tk o ,  — poszl i  z a  n im .

BETANIA

KOMENTARZ 
DO LEKCJI 
MSZALNEJ 
Rz 8, 18-23

Z listem  św. P aw ła  Ap. do R zym ian  zetknęliśm y 
się w  uroczystość T rójcy  Św iętej (Rodzina, n r  22 
z 28 m aja  br.), gdzie om ów iliśm y już okoliczności 
i czas n ap isan ia  oraz cel i czyte ln ików  tego listu . 
D zisiejsza L ekcja  rów nież stanow i u ry w ek  tegoż 
listu , w  k tó ry m  A postoł P aw eł om aw ia chw ałę, 
jak a  m a nadejść .

„Sądzę bow iem , że c ie rp ien ia  czasu te raźn ie jsze ­
go n ie  są  w spó łm ierne  w  stosunku  do przyszłej 
chw ały , (która) w  nas się o b jaw i” (w. 18). — 
W iersz ten  m a kluczow e znaczenie d la  zrozum ien ia  
całej naszej L ekcji. Ze w spólnoty  naszej, so lid ar­
ności z C hrystusem  rzeczyw iście w yn ika  so lid ar­
ność w c ierp ien iu  z C hrystusem . Jednakże  w  w ie r­
szu naszym  (18) chodzi n ie  ty lko  o tak ie  cierp ien ia . 
Ich zakres w  naszym  przypadku  jes t szerszy, bo 
obe jm u je  w szystkie c ierp ien ia , jak ie  człow iek p o ­
nosi w  czasie swego ziem skiego życia. Dziedzictw o, 
czyli spadek, w' jak im  będą uczestniczyć dzieci 

t Boga, stan ie  się ich udziałem  dopiero  w przyszłości. 
W niosek ten  n ie  po trzebu je  uzasadnien ia . Z w niosku 
tego w ynika  w iersz 18: „Sądzę bow iem , że c ie rp ie ­
nia czasu teraźn iejszego  nie są w spó łm ierne  w sto ­
sunku  do przyszłej chw ały , (która) w  nas się o b ja ­
w i”. Innym i słow y: P rzyszła  chw ała dzieci Bożych 
przew yższy w szystk ie c ierp ien ia  teraźniejszości —
— „nieznaczny ucisk  chw ilow y przynosi nam  p rze ­
ogrom ną obfitość w ieku iste j chwały*' (2 K or 4, 17). 
S tw ierdzen ie  tak ie  zn a jd u je  uzasadn ien ie  w w ie r­
szach następnych  naszej Lekcji.

„N atężona bow iem  tęskno ta  stw orzen ia  oczekuje 
ob jaw ien ia  się synów  B oga“ . — „Stworzenie*1 nie 
oznacza tu  an i w szystk ich  rzeczy stw orzonych, ani 
całe j ludzkości. S tosow nie do p rzed ch rześc ijań ­
skiego sposobu m ów ienia, chodzi tu  o pozaludzkie 
stw orzen ia , czyli o św ia t, jak i Bóg da ł człow iekow i 
do jego dyspozycji, do jego użytku. T em u to w łaśn ie  
św ia tu  — „stw orzen iu ’’ p rzyp isu je  św. P aw eł Ap. 
„natężoną tęskno tę”, czyli bardzo  w ielką tęsknotę 
za czymś, co m a dopiero  nadejść. M ianow icie, s tw o­
rzen ie  tęskn i za ob jaw ien iem  się synów  Boga, k tó ­
rzy jeszcze n ie  u jaw n ili się, k im  są w .sw ej istocie. 

• D odam y ju ż  teraz , że treść  tego zdan ia  uzasadn iona 
będzie w  w  w. 20—22. A treść  ta  je s t p r z e r a ­
ż a j ą c a .  A postoł n aw iązu je  tu  do p reh is to r ii b ib lij­
nej i p rzypom ina, że n a tu ra , p rzyroda, ja k a  stoi do 
dyspozycji człow ieka, n ie  zn a jd u je  się dziś w  sw ym  
stan ie  pierw otnym ...

„G dyż słabości zostało poddane s tw orzen ie ’*. — Ze

zdan ia  tego należałoby  w nioskow ać, że stw orzenie, 
n a tu ra  znalaz ła  się w  s tan ie  w ycieńczenia, pozba­
w ienia mocy, albo  raczej w  stan ie  słabości. „Nie 
dobrow olnie, lecz z pow odu tego, k tóry  poddał je  
(słabości) w  nadz ie i”. — 'Oto odpow iedź na pytanie, 
jak  i dlaczego znalazło  się stw orzen ie  w tak im  s ta ­
n ie? O czywiście, stw orzen ie  n ie  znalazło  się w s ta ­
nie słabości dobrow olnie, lecz zostało doń w trącone. 
P rzez kogo? Nie przez Boga, poniew aż Bóg nie 
może być przyczyną słabości stw orzenia . Przyczyną 
tej słabości s ta ł się grzech człow ieka, co ko jarzy  
się ze słow am i: „Z tw ojego  pow odu niech będzie 
ziem ia p rzek lę ta1* (Rdz. 3, 17). To w ina, p rzes tęp ­
stw o człow ieka spraw iło , że n a tu ra , s tw orzen ie  zna­
lazło się w  obecnym  stan ie . Jed n ak że : „w  nadziei"
— obecny s tan  n a tu ry  nie jes t pom yślany  jako  
kara , lecz jako  środek w ychow aw czy d la  człow ie­
ka.

,.Ze i sam o stwTorzenie  w yzw olone zostan ie  z n ie ­
w oli za tracen ia  do w olności chw ały  dzieci Bożych'*.
— S tw orzen ie  rów nież zostało do tkn ię te  karnym  
w yrokiem , w ydanym  na człow ieka, odkąd uczestn i­
czyło w  d ep raw acji i ko rupcji w łaśn ie  człow ieka. 
S tan  tak i zm ien i się z chw ilą, k iedy nastan ie  przysz­
ła chw ała  dzieci Bożych. S tan ie  się to w tedy, gdy 
n astan ie  „w olność chw ały dzieci B ożych’*, tzn. k iedy 
ludzkość dostrzeże w C hrystusie  drugiego A dam a, 
jednoczącego ją  z Bogiem.

„W iem y bow iem , że w szystko stw orzenie  w spól­
nie jęczy i w ije  się w  bólach rodzen ia  aż do dziś”
— Ap. P aw eł pow ołu je  się tu  na pow szechną św ia ­
dom ość ludzi, że cała n a tu ra  c ierp i przem oc, czem u 
d a je  w yraz w e w spólnym  jęku. odczuw anym  n ie  
ty lko w św iecie  zw ierzą t i roślin, ale rów nież 
w p rzyrodzie  n ieożyw ionej. „Bóle rodzen ia” są tu  
w ym ow nym  obrazem  cierp ien ia  na tu ry , o czym w ie 
dobrze każda  rodząca n iew ias ta  (por. J  16, 21). 
Tego rodza ju  bóle są  ob jaw em , nadzie ją , że narodzi 
się now y św iat, „niebo now e i ziem ia now a * (Obj 21, 
1.5: por. M t 19, 28). O tym  gm inę C hrześcijan  
w Rzym ie, do k tó re j p isał A postoł nasz list. m ają  
p rzekonać nie ty lko ostateczne, eschatologiczne w y­
darzen ia , lecz rówrnież — norm alny  przebieg  dzie­
jów  p rzyrody  i człow ieka.

W szystko, co pow iedzieliśm y dotąd, m iało  za cel 
uzasadnić stw ierdzen ie , że c ierp ień  doczesnych nie 
m ożna porów nyw ać z p rzyszłą  chw ałą  dzieci Bo­
żych, że ch w ała  ta  przew yższy w szystk ie  c ierp ie­
n ia  d n ia  dzisiejszego.

„N ie ty lko  zaś cno, a le  i m y sam i, k tó rzy  m am y 
w sobie (!) początek  D ucha, w zdycham y, oczekując 
synostw a, zbaw ien ia  c ia ła  naszego’*. — W zdycha 
nie tylko stw orzenie, do w yzw olenia w zdycham y 
rów nież i my. ludz>e, m ający  w sobie „początek’*, 
czyli zada tek  D ucha, k tó ry  pociąga za sobą następne 
dary  łączn ie  z p rzyszłą  chw ałą, k tó ra  udoskonali 
nasze n iedoskonałe  jeszcze synostw o Boże i zbaw i 
nasze ciało z jego słabości.

■ Ks. K A ZIM IER Z PIK U L SK I



Ś w ia to w a  F e d e r a c j a  L u i e r a ń s k a  p o m a g a  P a l e s t y ń c z y k o m ,  z a m i e s z k u j ą ­
c y m  w s c h o d n i  b rzeg  rzek i  J o r d a n ,  vr b u d o w ie  k a n a ł ó w  n a w a d n ia j ą c y c h .

UNIA UTRECHCKA 
WOBEC 
KAPŁAŃSTWA 
KOBIET

M iędzynarodow a K on feren ­
c ja  B iskupów  S tarokato lick ich  
U nii U trechckiej na posiedze­
n iu  w  B ern ie  w ypow iedziała 
się p rzeciw  u d z ie lan iu  św ięceń 
kap łańsk ich  kobietom . Z god­
n ie  z  decyzją  U nii U trechckiej. 
kobiety  n ie  m ogą „ani udzie­
lać E ucharystii an i in n y ch  sa ­
k ram en tó w 1'.

D ecyzja ta  jes t reakc ją  na 
za lecen ie  R ady  K o n su lta ty w ­
n e j K ościołów  A nglikańskich , 
k tó ra  przy n ieznacznej w ięk ­
szości głosów postanow iła , że 
poszczególne K ościoły mogą 
sam e zadecydow ać o  udz ie la ­
n iu  św ięceń kobietom .

Ja k  w iadom o, m iędzy U nią 
U trechcką  K ościołów  S ta ro k a­
to lick ich  a  W spólnotą K ościo­
łów  A nglikańsk ich  is tn ie je  od 
1931 r. in te rk o m u n ia .

ZMIANA
KIEROWNICTWA________
SEMINARIUM
STAROKATOLICKIEGO
UNIWERSYTETU
BOŃSKIEGO

W ieloletni dy rek to r Sem ina­
rium  S tarokato lickiego przy 
U niw ersy tecie  B ońskim , prot. 
d r  W erner K iippers, przecho­
dzi z  końcem  bieżącego roku 
akadem ickiego  w stan  spo­
czynku. S tanow isko  dy rek to ra  
S em inarium  piastow ał prof. 
K iippers przez trzydzieści lat. 
W okresie  tym  jego nazw-isko 
s ta ło  się szeroko znane w ru ­
chu  ekum enicznym .

Na stanow isko nowego dy­
rek to ra  Sem inarium  S ta ro k a ­
tolickiego przy  U niw ersytecie 
B ońskim  pow ołany został prof. 
d r C hristian  O eyen, proboszcz 
p ara fii starokato lick ie j w 
K onstancji. Prof. Oeyen p rze­
p row adził 19 stycznia br. p rze­
w ód hab ilitacy jny  na W ydzia­
le Teologii S tarokato lick iej 
U n iw ersy tetu  w B ernie  S zw aj­
caria) na tem a t pow stan ia  
bońskich kon ferencji un ijnych .

M in isterstw o W yznan R elig ij­
nych Północnej N adren ii-W e- 
stfa lii nadało  m u 9 m arca  br. 
ty tu ł profesora,

WSPÓŁPRACA__________
WATYKAN — GENEWA

Po raz  pierw szy od podjęcia 
decyzji przez Św iatow ą Radę 
Kościołów i w atykańsk i Se­
k re ta r ia t do  Spraw  Jedności 
C hrześcijan  w sp raw ie p rzed­
łużenia działalności W spólnego 
K om itetu  do Spraw  Społeczeń­
stw a, R ozw oju i Pokoju  (SO- 
DEPAX), obradow ała w Rzy­
m ie g rupa k ierow nicza W spól­
nego K om itetu . W posiedze­
niu w zięli udział po raz  p ie rw ­
szy sek re ta rz  genera lny  ŚRK. 
dr E. C. B lake i p rzew odniczą­
cy S ek re taria tu , kard . J. W ille- 
brands, którzy  posiadają  s ta ­
tu t specjalnych  doradców  
SODEPAX.

G rupa k ierow nicza W spól­
nego K om itetu  zw róciła się do 
sztabu w spółpracow ników  z 
apelem  rozw inięcia nowych 
form  w spółpracy ekum enicz­
nej, by w  ten  sposób z in ten ­
syfikow ać kontak ty  między 
K ościołam i na płaszczyźnie lo­
kalnej.

P rzez pew ien okres czasu 
dalsza egzystencja SODEPAX 
sta ła  pod znakiem  zapytania. 
O becnie jednak , jak  w ynikało  
z przem ów ienia arcybiskupa 
Belliniego z  w atykańskiego 
S ek re ta ria tu  S tanu , oczekuje 
się, że z łona SODEPAX w y j­
dą now e im pulsy do dzia ła l­
ności w dziedzinie rozw oju, 
spraw iedliw ości i pokoju.

BYŁY PRACOWNIK 
WATYKANU 
KRYTYKUJE 
EKUMENIZM 
RZYMSKI

W znanym  m iesięczniku 
,.E vangelische K om m entare’' 
ukazał się n iedaw no artyku ł 
teologa rzym skokatolickiego, 
d ra A ugusta  H aslera, podda­
jący  ostrej k ry tyce stosunek 
W atykanu  do ruchu  ekum e­
nicznego. Dr H asler pracow ał 
przez cztery la ta  w w atykań ­
skim  S ek re tariac ie  do Spraw

Jedności C hrześcijan . Z pracy 
te j zrezygnow ał dlatego, iż o- 
baw iał się, że K uria  R zym ska 
zaham uje  w najbliższym  cza­
sie w spółpracę ekum eniczną.

D r H asler pisze w w spom ­
n ianym  artyku le , że Rzym o- 
becnie uw aża, że dalsze zbliże­
n ie  ekum eniczne może zagro ­
zić in s ty tuc ji K ościoła R zym ­
skokatolickiego. O w szystkich 
decyzjach ekum enicznych de­
cydu ją  w  W atykan ie  S ek re ta ­
ria t S tanu  i K ongregacja 
D oktryny W iary, w których 
p racu ją  ludzie, k tórzy  ..nie 
w spółdziałali w  procesie k o n ­
fron tac ji i  d ialogu z  innym i 
K ościołam i".

M im o całej k ry tyk i, d r  H a­
sle r wierzy7 w szanse pow o­
dzenia ru ch u  ekum enicznego.

CZY TRWAŁY 
KRYZYS RUCHU 
EKUMENICZNEGO?

Dr K onrad Raiser, re fe ren t 
teologiczny w K om isji „W iara 
i U strój K ościoła" Św iatow ej 
R ady Kościołów' stw ierdził o - 
sta tn io , że w najbliższym  cza­
sie n ie m ożna oczekiwać prze­
zw yciężenia obecnego kryzysu 
ekum enicznego. K ryzys ten 
stanow i raczej konieczne i 
p raw dopodobnie dłuższe s ta ­
d ium  ruchu  ekum enicznego. 
Bez grun tow nej odncw y sa ­
m ych Kościołów tru d n o  w y­
obrazić sobie now y początek 
p racy  ekum enicznej.

Z daniem  d ra  R aisera, z k ry ­
zysu może w yprow adzić tylko 
odnow a życia kościelnego na 
płaszczyźnie lokalnej. Zachodzi 
po trzeba naw iązan ia  ściślej­
szego kon tak tu  między p a ra ­
fiam i różnych w yznań, działa­
jącym i na jednym  obszarze. 
Z m iana św iadom ości musi 
na jp ierw  nastąp ić  w parafiach , 
potem  w poszczególnych K oś­
ciołach a w reszcie w  stosun­
kach między różnym i Kościo­
łam i. Dopiero tak i proces może 
doprow adzić do rozw iązania 
kryzysu ekum enicznego.

100 ROCZNICA 
URODZIN 
NAJSTARSZEGO 
BISKUPA
ANGLIKAŃSKIEGO

N ajstarszy  b iskup Kościoła 
A nglikańskiego. T hom as Shei- 
w ood Jones z  Pyford  koło W o- 
king, ukończył ostatn io  100 lat. 
D uchow nym  został on w 1897 
roku, a  od 1930— 1945 r. był 
b iskupem  sufraganem  H ulm  w 
diecezji M anchester.

DOKUMENTACJA 
DOTYCZĄCA 
KONFLIKTU 
W IRLANDII PŁN.

W N RF ukaza ła  się n iedaw ­
no dokum en tac ja  p t. „Kościo­
ły w  konflikcie  północno-ir- 
landzk im ”. Z aw iera  o n a  sp ra ­
w ozdania, w yw iady, ja k  rów ­
nież ośw iadczenia kościelne na 
tem a t ak tualnego  kryzysu wr 
Ir lan d ii P łn . D okum entacja  ta  
pow stała przy w spółudziale 
K onferencji K ościołów E uro­
pejskich , k tó re j sek re ta rz  ge­
neralny , d r  G len G arfie ld  W i­
lliam s nap isa ł przedm ow ę.

PIERWSZE 
SPOTKANIE 
„CHRZEŚCIJANIE 
NA RZECZ  
SOCJALIZMU”

W stolicy Chile, Santiago, 
odbyło się n iedaw no  spo tkan ie  
p rzedstaw icieli w ielu  ruchów  
chrześcijańsk ich  i o rganizacji 
z  A m eryki Łacińskiej. O brady 
toczyły' się pod hasłem : 
„C hrześcijanie n a  rzecz socja­
lizm u". G łów nym  celem  tego 
spo tkan ia  było stw orzenie 
wspólneji bazy do w alk i p rze­
ciw  polityce zależności i im ­
peria lizm u oraz n a  rzecz po­
p ieran ia  dążeń socjalistycz­
nych na tym  kontynencie.

W spotkaniu  chrześcijan 
południow o-am erykańsk ich  

w zięła też udział delegacja 
C hrześcijańskiej K onferencji 
Pokojow ej, k tó rą  k ierow ał w i­
ceprezydent ChKP, d r T ibor 
B artha  — biskup Kościoła 
E w angelicko-R eform ow anego 

na W ęgrzech. Dalszym i człon­
kam i delegacji byli: członek 
K om itetu Roboczego ChKP, 
prof. Joel G ajardo  z Chile, 
członek K om itetu  K ontynuacji 
P racy  ChKP, ks. Fernandez 
Ceballos z K uby i ks. S tad- 
niuk, p rzedstaw iciel Rosyj­
skiego Kościoła P raw osław ne­
go w  Nowym  Jorku .

WIZYTA 
SEKRETARZA  
GENERALNEGO 
ChKP W RUMUNII 
! BUŁGARII

S ek re ta rz  generalny  C hrześ­
cijańskiej K onferencji, Pokojo­
wej, d r  K aroly  Toth przeby­
w ał n iedaw no  w R um unii i 
B ułgarii. Podczas pobytu w 
obu k ra jach , d r Toth p rzepro ­
w adził m.in. rozmowy' ze 
zw ierzchnikam i Kościołów 
praw osław nych.

Dzięki po m o c y  Kościo łów  B lisk iego  W schodu ,  w Syr i i  m o g ły  p o w s ta ć  
dom y ,  w k tó ry c h  m ie s z k a ja  u c h o d źc y  z t e re n ó w  o k u p o w a n y c h  p rzez

Izrael.
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T r w a  r o z b u d o w a  „ s u c h e g o ’ 
p o r t u  w M e d y c e - Ż u r a w i c y  na  
g r a n i c y  p o l s k o - r a d z i e c k ie j .  
I lo ść  p r z e ł a d o w y w a n y c h  t a m  
to w a r ó w  w z r a s t a  z r o k u  n a  r o k

W d n iu  18— 19 m a j a  br .  o dby ło  
się p o s ied z e n ie  B iu ra  P o l i t y c z ­
nego  KC P Z P R  i P r e z y d i u m  
R zą d u ,  w k t ó r y m  wzięli  r ó w ­
nież  u d z ia ł  m a r s z a ł e k  S e jm u ,  
p rez es  N K  Z S L ,  p rz e w o d n ic z ą ­
cy  CK SI) , p r z e w o d n ic z ą c y  OK 
F J N .  P o s ie d ze n iu  p rz e w o d n ic z y ł  
I s e k r e t a r z  KC P Z P R  E d w a rd  
G ie re k .  R o z p a t r z o n o  s p r a w y  
z w ią z a n e  z r a t y f i k a c j ą  przez  
B u n d e s t a g  i B u n d e s r a t  u k ł a d u  
m ię d z y  P R L  i N R F  o p o d s t a ­
w a ch  n o r m a l i z a c j i  ich w z a ­
j e m n y c h  s to s u n k ó w  z 7 g r u d ­
n ia  1970 ro k u .  N a  p o s i e d z e ­
n iu  B iu ra  P o l i ty cz n e g o  p o d k r e ­
ś lo n o ,  iż p o d s t a w o w e  z o b o w ią ­
z an ia  z a w a r t e  w u k ła d z ie  m i ę ­
dzy  P o l s k ą  a N R F  d o ty c z ą  
u z n a n ia ,  z g o d n ie  z p o s t a n o w ie ­
n i a m i  u m o w y  p o c z d a m s k ie j  za 
n i e n a r u s z a l n ą  i o s t a t e c z n ą  z a ­
c h o d n ią  g r a n i c ę  P o ls k i  na  O d ­
rze  i N ysie  Ł u ż y c k ie j .  W ejśc ie  
w życ ie  u k ł a d u  P R L —N R F  o- 
zn ac z a  c a łk o w i fe  z a m k n ię c i e  
p r o b l e m u  p ra w n o - jm ię d z y n a ro -  
d o w e g o  u z n a n i a  g r a n i c y  n a  
O drze  i N ysie .

P o l s k a  w ie ś  u ro c z y śc ie  o b c h o ­
dz i ła  21 m a j a  br.  s w o je  d o ­
ro c z n e  Ś w ię to  L u d o w e .  W t y ­
s i ą c a c h  m ie j s c o w o ś c i  n a  o k o ­
l ic z n o śc io w y c h  w ie c a c h  i m a ­
n i f e s t a c j a c h ,  w  k t ó r y c h  u c z e ­
s tn i c z y ły  l iczne  d e le g a c je  r o ­
b o tn ik ó w  z w ie lk ic h  z a k ł a d ó w  
p r a c y  z a p r o s z o n y c h  p rz e z  g o s ­
p o d a r z y  o b c h o d ó w ,  o r g a n iz a c j e  
P Z P R  i k o ła  Z S L  — n a w i ą z y ­
w a n o  do a k t u a l n y c h  s p ra w  
p o ls k ie j  wsi ,  j e j  t r a d y c j i  o ra z  
o d d a n o  ho łd  b o h a t e r o m  r u c h u  
lu d o w e g o  i ro b o tn i c z e g o .

M in is t e r s tw o  F in a n s ó w  p o i n ­
fo r m o w a ło ,  że z a rząd z i ło  z a ­
n ie c h an ie  p o s tę p o w a n ia  w y j a ­
ś n i a j ą c e g o  w n a s t ę p u j ą c y c h  
p r z y p a d k a c h :

— n a b y c i a  g o s p o d a r s tw  ro l ­
n y c h  o ra z  p o c z y n i e n ia  w- 
n ic h  i n w e s ty c j i  o c h a r a k t e ­
rze  ro ln i c z y m ,  w t y m  r ó w ­
n ież  z a k ł a d a n i a  s z k la rn i ,  i n ­
s p e k tó w  itp.

— u r u c h a m i a n i a  n o w y c h  z a k ł a ­
dów  rz e m ie ś ln i c z y c h  i u s łu ­
g o w y c h ,  g a s t r o n o m ic z n y c h  
a  t a k ż e  d o k o n y w a n i a  i n w e ­
s ty c j i  w t a k i c h  z a k ła d a c h ,

— w k ła d ó w  do spó łd z ie ln i  b u ­
d o w n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o ,

— b u d o w y  lu b  n a b y c i a  d o m -
k ó w  j e d n o r o d z i n n y c h
w z g lęd n ie  m ie s z k a ń  w m a ­
ły c h  d o m a c h  m ie s z k a ln y c h  
lu b  s p ó łd z i e lc z y ch  o raz  k u p ­
n a  s a m o c h o d ó w  p rz ez  o so ­
b y  z a t r u d n i o n e  w g o s p o d a r ­
ce u s p o łe c z n io n e j ,  a t a k ż e  
p rz e z  o so b y  p r o w a d z ą c e  g o s ­
p o d a r s t w a  ro lne .

W z w ią z k u  z t y m  o r g a n a  f i ­
n a n s o w e  n ie  b ę d ą  b a d a ł y  p o ­
c h o d z e n ia  ś r o d k ó w  n a  p o n o ­
s zen ie  w y d a t k ó w ,  o k t ó r y c h  
m o w a  w yżej ,  c h y b a  że d a n a  
o soba  p r o w a d z i  je d n o c z e ś n ie  
w y s t a w n y  t r y b  ż y c ia  lub  po -  , 
nos i  i n n e  w y s o k ie  w y d a t k i  nie  
z n a j d u j ą c e  p o k r y c i a  w p o s i a ­
d a n y c h  ź r ó d ła c h  p r z y c h o d ó w .

P o m y ś ln ie  z a k o ń c z y ła  s ię  b li­
s k o  d w itie tn ia  b a ta lia  o r a ty ­
f ik a c ję  p r z e z  B u n d e s ta g  u k ła ­
d ó w  N R F  z  Z S R R  i z  P o lską . 
W d n iu  17 m a ja  br. za c h o d n io -  
n ie m ie c k i  B u n d e s ta g  p r z y ją ł  
oba  u k ła d y  p r z y  n ie w ie lk ic h  
o d c h y le n ia c h  l ic z b y  g ło só w .  
U k ła d y  p o p a r ła  k o a lic ja  r z ą ­
d o w a  p a r tii  s o c ja ld e m o k r a ty c z ­
n e j  (S P D ) i W o ln y c h  D e m o k r a ­
tó w  (FD P). O p o zyc ja  c h rz e śc i-  
ja ń s k o - d e m o k r a ty c z n a  n ie m a l  
w  ca ło śc i w s tr z y m a ła  się od 
g ło su .  Za u k ła d e m  z Z S R R .  
k tó r y  p ie r w s z y  zo sta ł p o d d a ­
n y  p o d  g ło so w a n ie , na 496 o d ­
d a n y c h  g ło só w  w y p o w ie d z ia ­
ło  s ię  248 d e p u to w a n y c h . 10
g ło so w a ło  p r z e c iw k o , a 238

R ośn ie  p r o d u k c j a  żelaza  i s t a ­
li. W Z a c h o d n i o s y b e r y j s k i m  
K o m b in a c i e  M e t a l u r g i c z n y m  w 
N o w o k u ź n i e c k u  u r u c h o m i o n o  
p ie c -g ig a n t .  Na  z d ję c iu  p a ­
n o r a m a  n o w e g o  o b ie k tu

w s tr z y m a ło  'n ią  od  g ło su . W  
g ło so w a n iu  na d  u k ła d e m  z  
P o lską  w z ię ła  u d z ia ł je d n a  o- 
soba  m n ie j ,  c z y l i  495 p o s łó w .  Z 
te g o  248 g lo so w a ło  za u k ła d e m . 
17 p o s tó w  p r z e c iw k o , a 320 
w s tr z y m a ło  s ię  od  g ło s u . Iz ­
ba  W y ż sz a  p a r la m e n tu  za ch o d -  
n io n ie m ie c k ie g o  — B u n d e s ra t  
r ó w n ie ż  z a tw ie r d z i ła  oba  u k ł a ­
dy .

W  d n ia ch  4—17 m a ja  br. to c zu ly  
się  w  W a s z y n g to n ie  r o z m o w y  
m ię d z y  d e le g a c ja m i r a d z ie c k ą
— z ad: ra łe m  W. K a s a to n o -
w e m , a a m e r y k a ń s k ą  z  m in i­
s tr e m  m a r y n a r k i  w o je n n e j  
G. W a r n e re m . R o k o w a n ia  d o ­
ty c z y ły  za p o b ieg a n ia  in c y d e n ­
to m  m ię d z y  o k r ę ta m i i s a m o ­
lo ta m i o b u  k r a jó w  n a  o t^ear-  
t y m  m o rz u  i w  p r z e s tr z e n i  
p o w ie tr z n e j .  W w y n ik u  ro z­
m ó w  o s ią g n i ę to  o d p o w ie d n ie  
p o ro z u m ie n ie .

22 m a ja  b r . C e jlo n  zo s ta ł p r o ­
k la m o w a n y  w o ln a , s u io e re n n ą  
R e p u b lik ą  S r i  L a n k a . T a k  
b r z m i w  j ę z y k u  s y n e g a ls k im  
n a zw a  w y s p y  i w  z w ią z k u  z 
w e jś c ie m  to ż y c ie  n o io e j k o n ­
s ty tu c j i  s ta n ie  się  on a  o b e cn ie  
o fic ja ln ą  n a zw ą  p a ń s tw a .  W 
C o lo m b o  i n a  c a ły m  C e jlo n ie  
o d b y ły  s ię  u r o c z y s to ś c i  z o k a ­
z j i  p r o k la m o w a n ia  R e p u b lik i  
S r i L a n k a .

W  d n iu  15 m a ja  b r . po  d łu g ic h  
r o k o w a n ia c h  o d b y ła  s ię  fo r ­
m a ln a  u r o c z y s to ś ć  p r z e k a za n ia  
J a p o n ii w y s p y  O k in a w a ,  k t ó ­
r a  p r z e z  27 la t p o z o s ta w a ła  pod  
o k u p a c ją  a m e r y k a ń s k ą .  W  
tr a k c ie  27 la t a m e r y k a ń s k ie j  o -  
k u p a c j i ,  O k in a w a  p r z e k s z ta ł ­
cona  zo s ta ła  w  s i ln ą  ba zę  w oj~  
s k o w ą . W y s p a  ta  je s t  n a jw ię k ­
szą  z  ła ń c u c h a  w y s p  a r c h ip e ­
la g u  R iu k iu ,  k tó r y  ro zc ią g a  się  
w  p o p r z e k  P a c y f ik u  od  ja p o ń ­
s k ie j  K y u s h u ,  a ż  do  T a jw a n u .

. N a 30 w y s p a c h  ż y je  1500 ty s .  
lu d z i . z  c zeg o  na O k in a w ie  p o ­
na d  m ilio n . J e d n a k  p r o b le m  
O k in a w y  is tn ie je  n a d a l, p o n ie ­
w a ż  u tr z y m a n o  ta m  w o js k o w e  
b a z y  a m e r y k a ń s k ie  o b s łu g iw a ­
n e  p r z e z  42 ty s .  ż o łn ie r z y  U S A .
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W środę l i  maja 1912 roku 
zostały ratyfikow ane układy 
zawarte w 1970 roku przez rząd 
NRF z rządem ZSRR i z rzą­
dem Polski Rzeczpospolitej 
Ludowej. Fakt ten ma histo­
ryczne znaczenie nie tylko w 
normalizacji stosunków m ię­
dzy zainteresow anym i pań­
stwam i. ale przede wszystkim  
stanowi w ażny krok na drodze 
do osłabienia napięcia i utrw a­
lenia pokoju w Europie.

Ale zanim  doszło du akt u 
ra ty fikacji układów  za W scho­
dem. p a rlam en t w Bonn był 
w idow nią niebyw ałych zab ie ­
gów praw icy  zachodnionie- 
m ieckiej, skupionej wokół p a r­
tii ch iześc ijań sko -dem okra  ty ­
cznej CDU CSU. aby w strzy ­
m ać proces ostatecznego uzna­
n ia  konsekw encji II w ojny 
św iatow ej i p rzyham ow ać 
no rm alizację  stosunków  z k ra ­
jam i w spólnoty socjalistycz­
nej. D latego praw ica  podjęła 
na jp ie rw  próbę obalen ia  rządu  
B rand ta , kiedy to n ie wyszło, 
w ów czas w ykonano politycz­
ny m anew r ..zielonego św ia t­
ła' dla układów . Na posiedze­
niu p rezydium  CDU (15 m aja) 
podjęto  decyzję, że w czasie 
glosow ania nad uk ładam i ze 
W schodem  nie będzie się egze­
kw ow ać dyscypliny frak cy j­
nej. i że o sta teczną  decyzję w 
tej sp raw ie  pozostaw ia się każ­
dem u posłowi U nii z osobna.

W len sposób R einer Barzel. 
przew odniczący frakc ji CDU. 
chciał zażegnać rozbieżności w 
tonie sam ej Unii, poniew aż 
w yraźn ie  było w idać w śród 
w ielu posłów U nii zam iar za­
akcep tow an ia  układów  ze 
W schodem . N atom iast frakc ja  
CSU w yraźn ie  była przeciw na 
ra ty fikac ji tych  układów .

T rw ały  d ługie i tru d n e  roz­
mowy m iędzy rządem  N RF i 
k ierow nictw em  CDU/CSU w 
w yniku, których R einer B ar­
zel w środę 17 m aja  przed po­
łudniem  zaskoczył w szystkich 
w ypow iadając się na posie­
dzeniu  frakc ji za  zw artym  
w strzym an iem  się od głosu nad 
uk ładam i. Ten zaskakujący  
zw ro t w procesie k sz ta łtow an ia  
opinii opozycji CDU/CSU p rzy ­
wódca opozycji tłum aczył tym.

że rząd federa lny  rzekom o za 
późno zaproponow ał op raco ­
w anie w spólnego stanow iska. 
U kłady ze w schodem  został.' 
jed n ak  ra ty fikow ane  m im o a- 
w an tu rn icze j tak tyk i reakcji 
zachodnioniem ieckiej.

W p iątek  18 m aja  1972 roku 
B undesra t (druga izba p a r la ­
m entu  federalnego) — jak o  o- 
s ta tn ia  in s tan c ja  p a rla m e n ta r­
na zatw ierdziła  uk łady  N R F — 
Polska. N RF — ZSRR, a tym 
sam ym  dobiegła kresu p roce­
du ra lna , „uciążliw a droga" ra 
ty fikacji tych układów .

We w szystkich k om en ta­
rzach prasow ych i w ypow ie­
dziach polityków  na tem at do­
konanego a k tu  ra ty fikacji 
p rzew ija  się uczucie rze te lnej 
sa tysfakcji i ulgi. że zw yciężył 
realizm  polityczny i że n ie  z a ­
przepaszczono historycznej 
szansy.

M oskiew ska ..P raw d a’- z 18 
m aja br. podkreśla, że „za­
tw ierdzen ie  układów  jest po­
w ażnym  sukcesem  tych sil po­
litycznych NRF, k tó re  opow ia­
d a ją  się za uznaniem  rea lnej 
rzeczyw istości. za popraw ą 
stosunków  ze Zwią: .ciem R a­
dzieckim  i innym i państw am i 
socjalistycznym i, za po lityką 
pokoju i w spółpracy w E uro­
p ie ’’

W piątek  19 m aja  w  W a­
szyngtonie odbyła się konfe­
rencja  p rasow a sek re ta rza  s ta ­
n u  USA W illiam a Rogersa, 
k tó rą  rozpoczął od odczytania 
dek la rac ji stw ierdzającej, że 
rząd S tanów  Zjednoczonych z 
zadow oleniem  p rzy jął ra ty f i­
kację  przez parlam en! zachod- 
nioniem iecki układów  N RF ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  i NRF 
z Polską. Fakt ten o tw orzył 
drogę do podpisan ia  przez m i­
n istrów  sp raw  zagran icznych  
USA. ZSRR. F rancji i W ielkiej 
B ry tan ii porozum ienia cz te ro ­
stronnego  w sp raw ie  B erlina 
Zachodniego, co  n iew ątp liw ie  
przyczyni się do popraw y sto ­
sunków  m iędzy W schodem  i 
Zachodem

M inister sp raw  zagran icz­
nych N RF W alter Schell 
stw ie rdz ił m! in. że w raz  ze 
zdobyciem  zgody B undestagu 
na układy ..N iem iecka Repub-
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lika F ed era ln a  pod trzym uje 
zobow iązanie, k tó re  w zię ła  na 
sieb ie  w  sw oim  w łasnym  im ie­
niu, że g ran icy  na  O drze i Ny­
sie, lin ii O dra—Nysa. jako  za­
chodniej g ran icy  Polski nie 
będzie w ięcej staw iać  pod zna 
kiem  zapy tan ia". O znacza to. 
że w 22 la ta  po Zgorzelcu, tj. 
po uznan iu  naszej zachodniej 
g ran icy  przez N iem iecką Re­
publikę D em okratyczną, także 
i d rug ie  państw o  n iem ieckie 
zaakceptow ało  osta teczny  cha­
rak te r tej granicy.

W d n iach  18— 19 m aja  br. 
B iuro Polityczne KC PZ PR  
i P rezyd ium  R ządu  na  w spó l­
nym  posiedzeniu, w  k tórym  u- 
dział w zię li ponad to  M arsza­
łek  Sejm u, p rzedstaw icie le  
stro n n ic tw  politycznych i 
F ro n tu  Jedności N arodu  do­
konało  oceny  znaczenia  ra ty ­
fikacji przez B undestag  u k ła ­

du  m iędzy Polską a NRF. W 
k ró tk im  ośw iadczeniu  podkre­
ślano  najw ażn ie jsze  elem enty  
tego doniosłego ak tu  p raw n e ­
go. „... O ceniano, że ra ty fikac ja  
układów  stanow i doniosły suk­
ces wszystkich sil opowiada­
jących się za odprężeniem i 
utrw aleniem  pokoju”.

O bydw a układy, stanow iące, 
jed n ą  całość polityczną, o- 
tw ie ra ją  now e m ożliw ości u- 
m acn ian ia  bezpieczeństw a i 
rozw oju  pokojow ej w spó łp ra­
cy w E uropie. U kłady te  s ta ­
now ią  bow iem  p raw n o -m ię ­
dzynarodow e u znan ie  n ien a ru ­
szalności pow ojennych  gran ic  
w E uropie, zaw ie ra ją  zobow ią­
zan ia  dotyczące poszanow ania 
in teg ra lności te ry to ria ln e j i 
w y rzeczen ia  s ię  obecn ie  i n a  
przyszłość w szelkich  rozszczeń 
tery to ria lnych . U znan ie  i po ­
szanow an ie  tery to ria lnych

realiów  w E urop ie  było zaw ­
sze podstaw ow ym  w arunk iem  
i p rzes łanką  rozw oju  n o rm al­
nych stosunków  m iędzypań­
stw ow ych.

W ejście w życie obydw u u- 
k ładów  „um ożliw i także rea­
lizację ubiegłorocznego poro­
zum ienia w spraw ie Berlina  
Zachodniego oraz porozumień  
zawartych przez NKD w  NRF 
i Senatem  Zachodnioberlińs- 
kim, oznaczać będzie doniosły 
postęp na drodze odprężenia, 
wzrostu w zajem nego zaufania  
i rozwoju współpracy. Pow ­
stają obecnie jeszcze bardziej 
sprzyjające w arunki dla rych­
łego zw ołania i dla powodze­
nia konferencji w  spraw ie bez­
pieczeństw a i współpracy w  
Europie.

W ejście w  życie uk ład u  PR L
— N RF oznacza ca łkow ite  
zam knięcie  p rob lem u prawno-

-m iędzynarodowego uznania 
granicy na Odrze i  N ysie, słu ­
żyć będzie spraw ie pokoju ■ 
bezpieczeństw a w Europie.

O znacza to  p rzekreślen ie  
„dok tryny” b arsk ie j z  la t  rzą­
dów  A d en au era  i H a lls te ina  
jak o  szkodliw ej i n ie rea ln e j. 
W iadom o, że przez 20 Jat dok­
try n y  te  próbow ały  kw estio ­
now ać i podw ażać rezu lta ty
II w o jn y  św ia tow ej i  k lęski
III Rzeszy, za  k tó rym i kry ły  
się  n ad z ie je  i speku lac je  n a  
odw et i ek sp an s je  o ra z  w yw o­
ływ an ia  n ap ięć  i trw ałego  po­
działu  E uropy.

Ten doniosły  sukces polskiej 
po lityk i zagranicznej: i w szyst­
k ich  s ił politycznych  i  państw , 
w  tym  odprężeniow ych  i re a ­
listycznych  sił N RF, opow ia­
dających  się za pokojow ą n o r­
m alizacją  stosunków  w  E uro ­
pie, był m ożliw y przede w szy­
stk im  dzięki naszym  brater­
skim , sojuszniczym  stosun­
kom przyjaźni i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim, 
dzięki jego konsekwentnem u  
stanowisku w tej żyw otnej dla 
narodu polskiego sprawie.

U czestnicy posiedzenia B iu­
ra Politycznego w yrazili p rze­
konanie, że ra ty fik a c ja  uk ładu  
z  N RF przez Polskę leży w  do­
brze po ję tym  in te resie  n a rodu  
polskiego, który na progu dru­
giego 1000-lecia Państw a Pol­
skiego ukształtow ał granice 
Polski Ludowej, jako spraw ie­
dliwe, pow szechnie uznane, 
nienaruszalne i ostateczne.

U kłady ZSRR i. PR L . z  NRF 
u su w ają  w iele  p rzeszkód s tw a­
rzanych  przez NATO na d ro ­
dze d o  zw ołan ia  eu ropejsk ie j 
konferencji bezpieczeństw a i 
w spółpracy. P rzygotow anie 
k o n feren c ji s ta ło  się sp raw ą 
p rak ty czn e j rea lizac ji polityki.

Is to tn ą  ro lę w  tych sp ra­
w ach  odgryw a n iew ątp liw ie  
zgrom adzenie  sił społecznych 
n a  rzecz bezpieczeństw a i 
w spó łp racy  w  Europie, k tó re  
m a  się  odbyć w  początkach  
czerw ca br. w  B rukseli.

R Y C Z N E J  S Z A N S Y
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Rady P ań stw a  — prof. HENRYK 
JA BŁO Ń SK I.

S k ład a jąc  now o m ianow anym  
pro feso rom  g ra tu lac je , przew od­
niczący R ady  P ań stw a  podkreślił 
w  sw ym  przem ów ieniu  rolę k ad ­
ry  naukow ej w procesie d ynam i­
zow ania rozw oju  naszego i k ra ju  i 
w ykorzystyw an ia  w szystkich
możliwTości w  rozw ijan iu  tw órczej 
ak tyw ności w śród najszerszych  
rzesz społeczeństw a, w  należy­
tym  rozw oju  k u ltu ry  ogólnej i 
w y rab ian iu  przez  odpow iednią  
edukację  postaw y ideow o-m oral- 
nej, naszego społeczeństw a. Tak 
określonych zad ań  nie m ożna 
zrealizow ać bez pom ocy całej 
n au k i i je j osiągnięć, n iezależnie 
od w ew nętrznych  podziałów  na 
w yspecjalizow ane działy.

Jed n y m  z now o m ianow anych  
profesorów  zw yczajnych  byt re k ­
to r C hrześcijańskiej! A kadem ii 
Teologicznej — Ks. P rof. Dr 
W OLDEMAR GASTPARY. k tó ­
rem u został nad an y  ty tu ł nauko­
wy p r o f e s o r a  z w y c z a j n e ^  
g o  n au k  hum anistycznych.

W karie rze  naukow ej jest to  
na jw yższy  stop ień  i ty tu ł. N ada­
w any  on je s t przez R adę P ań ­
stw a p racow nikom  naukow ym  za 
ich p race  i osiągnięcia w dziedzi­
nie nauki.

R ozm ach pracy i dorobek n au ­
kow y K s. Prof. d r W. G A ST PA ­
REGO jes t im ponujący- T rudno  
byłoby szczegółowo zilustrow ać 
ten dorobek  w- ram ach  jednego 
arty k u łu . Z konieczności w ięc 
ograniczę się do podan ia  k ilku  
najw ażniejszych  danych  i faktów .

U rodził s ię  12 lipca  1908 r. w’ 
H enrykow ie, pow. S ieradz. W ro ­
ku  1932 ukończył W ydział Teolo­
gii E w angelick iej na U niw ersy­
tecie W arszaw skim , uzyskując 
dyplom  kandydata  teologii ew an ­
gelickiej. W r. 1939 uzysku je  sto ­
p ień  dok to ra  teologii. P racę  n a ­
ukow ą, a także duszpaste rską  w 
p a ra fii E w angelicko-A ugsbur­
skiej w Tom aszow ie M azo­
w ieck im  przeryw a ok u p an t h it­
lerow ski. Ks. prof. W. G astpary  
podzielił los w ielu tysięcy P o la ­
ków. A resztow any przez gestapo 
w dniu  18 stycznia 1940 r., po 
dziew ięciom iesięcznym  śledztw ie

W e w rześn iu  1945 r. pow raca 
<io k ra ju  i p ode jm u je  obow iązki 
duszpastersk ie  w te jże  sam ej pa­
ra f ii, gdzie pełni obow iązki p ro ­
boszcza aż do ro k u  1954.

Jego dzia ła lność  w  ty m  czasie 
n ie  og ran iczała  się b y n a jm n ie j do 
parafii. W la tach  1945— 1948 był 
rów nocześnie nauczycielem  h isto ­
rii w  Państw 'ow ym  L iceum  P e­
dagogicznym  o raz  w P ań stw o ­
w ym  G im nazjum  i L iceum  Ogól­
nokształcącym  w Tom aszow ie 
M azow ieckim .

W la tach  1950—1965 był senio­
rem  ew angelicko-augsbursk ie j 
diecezji łódzkiej, a następ n ie  w a r­
szaw skiej. N atom iast w  la tach  
1957—1966 prezesem  Synodu K oś­
cio ła  E w angelicko-A ugsbursk ie­
go.

L a ta  te  cechu je  z jednej strony  
ogrom  pracy, w y n ika jący  z za j- 

.m o w an ia  eksponow anych s tan o ­
w isk  i żyw ego zaangażow ania się 
w' sprawcy K ościoła, a  z  drugiej
— praca  naukow a i dydaktycz­
na.

Od lu tego 1949 r. je s t ad iu n ­
k tem  przy k a ted rze  teologii p rak -

p rzyznała  mu w dn iu  4 m aja  br. 
najw yższy ty tu ł naukow y — p ro ­
fesora zw yczajnego nauk  h u m a ­
nistycznych.

F ak t n ad an ia  R ektorow i ChAT 
tak  zaszczytnego ty tu łu  stanow i 
w yróżn ien ie  n ie  ty lko  d la  sam ej 
osoby ks. prof. d r W. G astparego, 
jego dorobku naukow ego i p racy 
dydaktycznej, lecz także dla całej 
uczelni, d la  wrszystk ich  p ra a rw - 
n ików  naukow o-dydak tycznych  
poszczególnych sekcji, a  także dla 
tych. k tó rzy  w  m urach  A kadem ii 
k sz tałcili się lub  ak tu a ln ie  k sz ta ł­
cą się.

C hrześc ijańska  A kadem ia T eo­
logiczna m ieszcząca się w  W ar­
szaw ie przy ul. M iodowej 21 jest 
państw ow ą w yższą uczelnią teo­
logiczną o  specyficznym  typ ie  i 
p rzekro ju . K szta łcą  s ię  w  n iej 
bow iem  przyszli duchow ni róż­
nych  w yznań  chrześcijańsk ich . 
N a A kadem ii są  trzy  sekcje  teo­
logiczne: ew angelicka, sta ro k a to ­
licka i p raw osław na. Je s t to u- 
czelnia, w k tó re j realizow any jest 
duch praw dziw ego ekum enizm u. 
E kum eniczny  c h a ra k te r  uczelni

chcia łby  zapalić dusze s łu ch a ją ­
cych. dzięki w spaniałym  i god­
nym  najw yższego pozazdroszcze­
n ia  zdolnościom  ora torsk im , z 
dziwmą siłą  a rg u m en tac ji p recy ­
zji i ukochania p raw dy, zapład- 
n ia  m łode um ysły rze te lną  w ie ­
dzą, a zarazem  sposobem  jej prze 
kazyw an ia  budzi, im puls do uko ■ 
chan ia  s tu d iu m  h is to rii, h istorii 
Kościoła, a  przez to  i s tud ium  teo 
logii.

P okró tce  za ledw ie  zarysow any 
dorobek naukow y, w k ład  d ydak ­
tyczny w w ychow anie nowych, 
m łodych k ad r tak  do p racy  dusz­
paste rsk ie j jak  i p racy  naukow ej, 
a  także osobiste zale ty , były p rzy ­
czyną, d la  k tó re j w- d n iu  uroczy­
stego n ad an ia  K siędzu R ek to ro ­
w i ty tu łu  naukow ego, m imo, iż 
w  A kadem ii n ie  u rządzano  z te j 
rac ji o fic ja lne j uroczystości, 
w szyscy spontan iczn ie  pospieszyli 
z  życzeniam i i g ra tu lac jam i: p ro ­
fesorow ie, docenci, w ykładow cy, 
personel ad m in is tracy jn y  i s tu ­
denci.

Ks. TOM ASZ W ÓJTÓW  ECZ

17 m a ja  br. w  B elw ederze od­
była się uroczystość w ręczen ia  
36 naukow com  nom inacji p ro fe ­
sorskich, nadanych  im  przez R adę 
P aństw a . A kty  nom inacy jne  dzie­
sięciu profesorom  zw yczajnym  
i dw udziestu  sześciu nadzw yczaj­
nych w ręczył przew odniczący

sp rzy ja  w zajem nem u poznaniu  
się, zrozum ien iu , poszanow aniu  
cudzych przekonań  i to lerancji. 
P raca  dydaktyczna idzie w k ie ­
runku  udostępn ien ia  studen tom  
rzetelnej w iedzy teologicznej ze 
szczególnym  uw zględnieniem
w spółczesnych p rądów  teologicz­
nych, w k ierunku  w ychow ania 
studen tów  w św iadom ości posłan­
n ic tw a K ościoła w now ej rzeczy­
w istości. zapoznaw an ia  ich z n u r ­
tam i rozw oju w spółczesnego ży­
cia społecznego.

R ealizacja  zakreślonych celów  
i zam ierzeń  dydaktycznych  jest 
m ożliw a dzięki, a tm osferze z ro ­
zum ien ia  jak a  p an u je  na uczelni, 
a tm osferze ekum enicznej, k tó re j 
duszą jes t bez w ątp ien ia  postać 
R ektora — ks prof. d r  Wolcłema- 
ra G astparego.

Piszący n in iejszy  a r ty k u ł m iał 
możność, a zarazem  zaszczyt być 
p rzed k ilkom a la ty  słuchaczem  
u rzekających  w prost w ykładów  z 
h isto rii K ościoła, jak ie  p row adził 
i nadal prow adzi ks. R ektor. Były 
one odzw iercied len iem  całe j oso­
bowości w ykładającego. Ścisły w 
rozum ow aniu , pozornie chłodny, 
a w rzeczyw istości — jak  mi się 
w y d aje  — bardzo uczciwy, jasno, 
głęboko i zaw sze z n ieuchw ytną , 
a le  w yczuw alną m iłością do 
przedm iotu , niczym  w irtuoz, k tó ­
ry  sw ym  ogn iem  w ew nętrznym

tycznej W ydziału Teologii E w an ­
gelickiej U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego. Z chw ilą  pow itan ia  
C hrześcijańsk iej A kadem ii Teo­
logicznej jest je j p racow nik iem  
naukow o-dydaktycznym . Od 1 
grudn ia  1955 r. je s t zastępcą p ro ­
fesora na  k a ted rze  teologii h isto ­
rycznej. Po o trzym an iu  ty tu łu  do ­
cen ta  w  d n iu  30 m arca  1957 r. 
zostaje  k ierow nik iem  zakładu 
teologii h istorycznej. Od 1 paź­
dz ie rn ika  1967 r. do chw ili 
obecnej je s t k ierow nik iem  tejże 
kated ry . R ektorem  C hAT zostaje  
1 w rześn ia  1965 r. T y tu ł n a u k o ­
w y p ro feso ra nadzw yczajnego
n au k  hum anistycznych  otrzym ał 
na  podstaw ie  uchw ały  Rady
P ań stw a  dn ia  28 m a ja  1966 i

D orobek naukow y  obe jm u je  
blisko 100 pub likacji. G łów ne za­
in teresow an ia  tychże publikacji 
k o n cen tru ją  się w okół zagadn ie ­
n ia  historii Kościoła Pow szech­
nego i K ościoła w Polsce. T ym  
zagadnien iom  pośw ięcone są m o­
nografie. studia, rozpraw y, a r ty ­
ku ły  i stanow iąca  pokaźnych roz­
m iarów  p raca  — trzvtom ow v
sk ry p t H istorii Kościoła.

B iorąc pod uw agę bogaty do­
robek naukow y, jak  rów nież i to. 
że ks. prof. W. G astpary  był p ro ­
m otorem  16 p rac  m agisterskich , 
jedne j dok to rsk ie j i ak tu a ln ie  
prow adzi dalszych sześć przew o­
dów doktorskich . R ada P aństw a

W rę cz e n ie  n o m in a c j i  p ro f e s o r s k ic h .  
T rzec i  od  l e w e j  — ks .  p ro f .  d r  Wol- 

d e m a r  G a s tp a r y

P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s t w a  p ro f .  
H e n r y k  J a b ło ń s k i  s k ł a d a  ż y cz e n ia  n o ­

wo m i a n o w a n e m u  p ro f e s o ro w i

' W

przew ieziony zosta je  do obozu 
koncen tracy jnego  w  Sachsenhau- 
sen -O ran ienbu rg , a 14 g ru d n ia  
1940 r. do obozu k o n cen tracy jn e ­
go w  D achau, gdzie przebyw a do 
chw ili uw oln ien ia  przez sp rzy ­
m ierzone a rm ie  tj. do dn ia  29 
kw ie tn ia  1945 r.
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W iern i  w  kośc ie le  w  Elb lągu  p o d czas  M szy św .  p r y m i c y j n e j .

CHRZEŚCIJANIN W SPOŁECZEŃSTWIE„Postępujcie wy z ludźmi tak, 
jak chcecie żeby ludzie z wami 
postępowali”. ŁK (6.31)

C złow iek dn ia  dzisiejszego bardziej niż k ie ­
dykolw iek do tąd  w idzi, że — chociaż jego 
możliw ości, zw łaszcza in te lek tu a ln e  i tech ­
niczne są duże. to jed n ak  w ielk im , w  pełni 
słow a tego znaczeniu, może być ty lko w  spo­
łeczności i przez społeczność. C złow iek jes t 
is to tą  rozum ną i is to tą  społeczną. N ie może 
być wrięc m ow y o usuw an iu  się do sam o tn e ­
go życia, o u n ikan iu  trosk  i problem ów  n u r tu ­
jących w spółczesne społeczeństw o.

Ideałem  chrześc ijańsk im  nie jes t un ikan ie  
obow iązków  życia doczesnego, a le  poddanie 
się w oli Bożej i w ykonyw anie sw oich obo­
w iązków  m ożliw ie jak  najlep ie j.

Dr L. N elson Bell tak  pisze na tem at m iej­
sca ch rześc ijan ina  w społeczeństw ie: „Ci k tó ­
rzy w idzą cię w n iedzielę w  kościele mogą 
się dom yślić, że jes teś chrześc ijan inem . Ale 
co o tobie m yślą ludzie, z k tó rym i stykasz 
się w ciągu tygodnia na  ulicy, w  biurze, 
w sklepie  i gdziekolw iek indz ie j?  Uczęszcza­
n ie  do kościoła i udział w nabożeństw ie jes t 
bez w ątp ien ia  n ieodzow ną częścią sk ładow ą 
życia ch rześc ijan ina . A le jak  w iem y zarobkor 
w anie, obow iązki dom ow e i codzienne sp ra ­
w y — w szystko razem  jes t p rob ierzem  naszej 
w ia ry  i postaw y chrześcijańsk iej... Z całą 
peu’nością najlepszym  spraw dzen iem  naszych 
cech chrześc ijańsk ich  je s t życie jak im  żyjem y 
na co dzień. N a ile jesteśm y ch rześcijanam i 
m ożna spraw dzić  w ielom a sposobam i: zarów ­
no przez to co m ów im y, ja k  i przez to  czego 
n ie  m ów im y, zarów no przez to, do czego  p rzy ­
k ładam y  ręk i, jak  i przez to, do czego nie 
p rzyk ładam y ręki. Bo jakko lw iek  chrześci­
jań s tw o  w  pierw szym  rzędzie je s t sp raw ą 
duchow ą i w ew nętrzną , tym  nie m nie j z n a j­
d u je  sw ój w yraz  na  zew n ątrz : przez nasze 
rozm ow y, obyczaje, sposób spędzan ia w olne­
go czasu, p rzyw iązyw anie  znaczenia do obo­
w iązków , przez dążen ie  jak ie  p rze jaw iam y  
w życiu codziennym . Czy nasze rozm ow y licu ­
ją  z im ien iem  C hrystu sa?  Czy obyczaje nasze 
należą do tak ich  jak ie  C hrystus pochw ala?... 
Czy w edług  w agi ja k ą  p rzyw iązu jem y do rze­
czy m ateria lnych , ci k tórzy  na  nas patrzą.

m ogą rozpoznać, że sercem  jesteśm y w yżej 
od sp raw  doczesnych? Czy inn i w idzą, że 
am b ic ja  pcha nas do za jęcia  m iejsca i s ta ­
now iska nieodpow iedniego d la  ch rześc ijan i­
na?  Te i w iele innych py tań  pow inniśm y 
sobie zadać, poniew aż po tym  będą sądzić 
czy jesteśm y ch rześc ijan inam i, czy też n ie '-.

A jak i jes t nasz stosunek do n iesp raw ied ­
liw ości społecznej, rasizm u, m arn o traw stw a  
m ien ia  społecznego, n iesp raw ied liw ej w ojny, 
c ierp ien ia  itd. Przecież C hrystus uczył nas, 
że m am y w jednym  ręku nieść św iatło  w iary  
i zbaw ien ia , a  w drug im  zaś chleb. C hrześci­
jan inow i w  szczególny sposób pow inny być 
bliskie p rob lem y socjalne i p rob lem y n ie ­
spraw ied liw ości społecznej. Podstaw ow ym  
obow iązkiem  praw dziw ego  ch rześc ijan ina  jest 
opow iadanie  się po s tro n ie  tego, co je s t sp ra ­
w iedliw e. słuszne i chw alebne.

Jak o  obyw ate le  tego św ia ta  n ie pow inniśm y 
być obojętn i na jego bolączki. Pow inniśm y 
s ta rać  się zrobić w szystko co je s t w naszej 
mocy, aby na  naszej p lanecie  działo się le ­
piej. B iblia nakazu je  chrześcijanow i być 
praw orządnym , dobrym  i lo ja lnym  obyw ate­
lem  tego k ra ju , w  k tó rym  zam ieszkuje. P ra ­
w orządność i lo jalność nie pow inna og ran i­
czać ch rześc ijan ina  w  dzia łan iu  na  zew nątrz . 
P raw orządność  i lo jalność nie oznacza, aby ­
śm y nie mogli k ry tykow ać tego co niesłuszne, 
n iesp raw ied liw e  i k rzyw dzące — tego co nie 
je s t w ykonyw ane zgodnie z p raw em . B iblia 
poucza nas: że Bóg n ie  m a w zględu na  osoby. 
W szyscy w ięc pow inn i m ieć jednakow e m oż­
liw ości i w zorow ać się na  Jego rządach.

G dy faryzeusze zapy ta li Jezusa  „czy godzi 
się płacić p o d a tek ? ’* C hrystus odpow iedział: 
„O ddajcie co jes t cesarskiego cesarzow i, a co 
je s t Bożego Bogu" Mk (12, 17). Św iadom e 
u n ikan ie  obow iązków  w obec praw ow itego  
rząd u  i w obec społeczeństw a zalicza się do 
pasoży tn ic tw a społecznego. T aka  postaw a 
z pew nością  je s t i pow inna być obca chrześci­
jan inow i.

N ie w ystarczy być porządnym . Należy rów ­
nież z pośw ięceniem  i szczerym  oddaniem  
p racow ać  d la  d ob ra  w łasnego, k ra ju  i b liź­
nich. C hrześc ijan in  n ie  może m ieć postaw y 
b ie rn e j w obec tego co w okół niego się dzieje. 
P ism o św . naucza, że każde  uczciw e zajęcie

jes t godne poszanow ania, i że chrześc ijan in  
pow inien  być przy  każdej czynności w zorem  
dla innych Bowiem rozsądek i uczciwość 
w p racy  pom naża bogactwo.

C hrystus w sw oim  nauczaniu  opow iedział 
jedną  z na jw ięcej m ów iących przypow ieści, 
w k tó re j pew ien  dosto jn ik  w yjeżdżając za 
gran icę pozostaw ia fundusze na inw estycje  
sw oim  pracow nikom . Po pow rocie dow iadu je  
się. że paru  z nich m ądrze  inw estow ało  p ie­
niądze i znacznie pow iększyło sum ę początko­
wą. Im  to udziela pochw ały  za ich rozw agę 
i zapobiegliw ość. N atom iast potępia n ieudo l­
nego i bezm yślnego p racow n ika , którego nie 
było na nic lepszego stać jak  tylko ukryć 
p ieniądze przed złodziejam i.

W e w spółczesnym  św ięcie nie m ożna po­
p rzestać na  tym , co już się osiągnęło. Rozwój 
techniczno-przem ysłow y zm usza, by iść stale 
naprzód, aby każdy następny  dzień po m n a­
żał bogactw o ojczyzny i je j obyw ateli. Dla 
ch rześc ijan ina  nie będzie obojętne rów nież 
cierp ien ie  innych ludzi. Z aistn ien ie  tak ie j sy­
tuacji w inno  być jednym  z bodźców  do czyn­
nego zaangażow an ia się i pop ieran ia  w szel­
kich posunięć, k tó re  przychodzą z pom ocą 
nieszczęśliw ym . Na k a rtach  P ism a Św iętego 
nie spotykam y tak ich  słów. k tó re  zw alniałyby 
nas od odpow iedzialności społecznej. W prost 
p rzeciw nie m am y nakaz  łączenia się z tym i, 
którzy p racu ją  dla dobra potrzebujących .

P an i K ai-Shek pisze: „K onfucjonizm  czci 
przodków , ale nigdy nie założył ani jednego 
dom u dla starców ".

Z upełn ie  in n e  założenia p łyną  z nauki 
C hrystusow ej. H asłem  Jezu sa  C hrystu sa  była: 
„M iłość i służba, tj. m iłość d la  C h rystu sa  i 
s łużba dla C hrystusa : miłość do b liźnich i 
służba bliźnim . C hrystus m ów ił: „Jeśli m nie 
m iłu jecie, będziecie zachow yw ać przykazan ia  
m oje” (J 14, 15).

B ezw arunkow o każdy chrześc ijan in  po w i­
nien przy jąć  hasła C hrystusa, k tó re  w cielone 
w życie uczynią św iat lepszym . N iech zasadą 
p rzew odnią naszego stosunku  do św ia ta  i rze ­
czyw istości będą słow a C hrystusa, k tóre  od 
w ieków  w p a ja  Kościół w um ysły swoich 
w yznaw ców : „Postępujcie  wy z ludźm i tak , 
jak  chcecie, żeby ludzie z w am i postępo­
w ali" (Łk. 6. 31).

ANATOL SIELCHANOWICZ



CHARITON POPOW 
DOKTOREM CHAT

11 maja w obszernym audytorium Chrześci­
jańskiej Akademii Teologicznej zebrało się licz­
ne grono profesorów, studentów i zaproszonych 
gości z okazji nadania obywatelowi bułgarskie­
mu Charitanowi Popowi tytułu doktora za dużv 
wkład w zagadnienie dotyczące dziejów Kościo­
ła bułgarskiego i stosunku między naszymi na­
rodami pt. „Problem  autokefalii Kościoła buł­
garskiego na tle dziejów Bułgarii ze szczegól­
nym uwzględnieniem udziału Polaków w  sporze 
bułgarsko-greckim w połowie X IX  wieku” .

Zgromadzeni na sali ze wzruszeniem wysłu­
chali ciepłych i życzliwych słów Rektora tej 
uczelni ks. prof. dra Woldemara Gastparego, 
skierowanych pod adresem" naszego sympatycz­
nego Gościa i doktoranta.

Stremowany w  tak uroczystej chwili, ale jak 
zwykle uśmiechnięty dr Chariton Popow przyj­
mując z rąk Rektora dyplom serdecznie i w 
szczerych słowach podziękował za troskę i po­
moc w  napisaniu pracy doktorskiej, a szczegól­
nie swemu promotorowi ks. doc. dr. Jerzemu 
Klingerowi, recenzentowi ks. bp prof. dr. An­
drzejowi Wantule, Metropolicie Bazylemu 
i przedstawicielowi Urzędu d.s. Wyznań naczel­
nikowi Serafinowi Kiryłowiczow i.

Po wymianie uścisków i gratulacji, dr Chari­
ton Popow wygłosił referat na temat „Dzieło 
Cyryla i Metodego w  dziejach Bułgarii” . N ie 
sposób przekazać na łamach naszego pisma ca­
łości tego bardzo interesującego zagadnienia

dlatego ograniczamy się do zapoznania naszego 
Czytelnika z najistotniejszymi momentami re­
feratu :

Święci Bracia Cyryl i Metody z Solunia (dziś Salo­
niki) od najmłodszych lat rośli w  wierze chrześcijań­
skiej, przyswajając prawdę ewangelii, która stała się 
celem ich życia.

Odkąd stanęli na wzniosłej i ciernistej drodze nau­
czania chrześcijańskiego, wśród narodów słowiańskich, 
obaj genialni bracia stali się twórcami wielkiego dzieła. 
To oni byli twórcami słowiańsko-bułgarskiego języka 
literackiego i ich zasługą było przetłumaczenie z grec­
kiego Pisma Śwńętego oraz ksiąg liturgicznych. W  ten 
sposób narody słowiańskie, przyjmując po kolei chrze­
ścijaństwo, weszły do grona narodów kulturalnych 
i oświeconych owych czasów. Naród bułgarski słusznie 
uważa świętego Cyryla i Metodego za swych najwięk­
szych synów odrodzonego życia.

Wkrótce po tym jak książę Borys ogłosił w 865 roku 
chrześcijaństwo, wiarę narodu bułgarskiego, a chrze­
ścijaństwo wzmocniło się przeciwko już słabnącym 
wpływom wstecznego pogaństwa, w ielkie słowiańskie 
dzieło oświatowe świętego Cyryla i Metodego stanowiło 
potężny czynnik kulturalny i religijny, które wszech­
stronnie wpłynęło na życie narodu bułgarskiego i jego 
państwa. W  ówczesnej Bułgarii powstały znane szkoły 
w Presławiu i Ochridzie, które czerpały swą siłę i nat­
chnienie z głębokiego i niewysychającego źródła dzieła 
Cyryla i Metodego, które zrosiły całą glebę narodową 
ożywczą rosą duchowej oświaty i postępu.

Czym był naród bułgarski do swojego chrztu w 865 
roku? Nie można powiedzieć, żeby znajdował się on 
w „krainie mroku i śmiertelnych cieni’', że nie dociera­
ły dó niego promienie światła wiary Chrystusa. Chrze­
ścijaństwo zostało dokonane już poprzez księcia Bory­
sa i jako nowa siła wyprowadziła naród słowiańsko- 
-bułgarski z jego duchowych sprzeczności i rozterek,



jv wkroczyć na nową drogę historyczną, drogę jedno- 
oi chrześcijańskiej wiary odrodzenia. Bułgarski ko­

ściół prawosławny stał się ważnym czynnikiem w roz­
woju narodu słowiańsko-bułgarskiego. a wraz z tym 
moralną i polityczną siłą państwa bułgarskiego.

Tak też dzieło braci Cyryla i Metodego stało się siłą 
twórczą oświaty słowiańsko-bułgarskiej, Państwa i ko­
ścioła, i chroniła w’ ciągu wieków naród bułgarski od 
niewoli politycznej i kościelnej.

Pierwsza, prawie dwuwiekowa niewola bizantyjska, 
której naród położył koniec za słynnych Asenów, nie 
był potężnym uderzeniem dla słowiańskiej kultury 
i ducha narodu bułgarskiego, ponieważ dzieło świętego 
Cyryla i Metodego było światłością, która nie mogła 
zgasnąć.

Dlatego też powstanie drugiego cesarstwa bułgarskie­
go obrazuje jego wysoki poziom kulturalny, dowodem 
czego było zorganizowanie w  krótkim czasie w  Tym o­
wie ośrodka oświaty, którego najwybitniejszą postacią 
był patriarcha — męczennik 'w ięty Ewtimiusz.

W  drugiej połowie X V Ii'( wieku wielkie zasługi 
w rozwoju oświaty należą do prekursora odrodzenia 
bułgarskiego Paisija Chilenderskiego. Jego patriotycz­
ne zaangażowanie w  wyzwoleniu swego narodu z jarz­
ma niewoli było natchnieniem dla tych Bułgarów, któ­
rzy chcieli widzieć swoją Ojczyznę wolną i niepodle­
głą.

Duży wkład w  sprawie usamodzielnienia się kościoła 
bułgarskiego od wpływów greckich wnieśli Polacy. 
Wydanie Firmenu Tureckiego na utworzenie Bułgar­
skiego Egzarchatu w  znacznej mierze było zasługą Sa- 
dyk-Paszy — jak nazywano Michała Czajkowskiego — 
agenta politycznego nad Bosforem księcia Adama Czar­
toryskiego.

W swoich pamiętnikach Czajkowski pisze:

„... Według mnie dwie spraWy były ważne dla Buł­

garów' — problem kościoła narodowego i problem na­
rodowej armii... Kościelna autonomia raz zdobyta, po­
ciągnęłaby za sobą dążenia narodu do politycznej nie­
zależności, a potem zgodnie z logiką faktów — własnej 
niezależności. Ta prawda była potwierdzona odnośnie 
kwestii kościelnej. Potem Czajkowski mówiąc o życiu 
Bułgarów w powierzonych mu okręgach dodaje: „K o ­
mitet Płowdiwski zajmował się kwestią kościelną w 
celu oddzielenia kościoła bułgarskiego od patriarchatu 
i zajmował się również oświatą ludową. Zbierano w ol­
ne datki pod nosem władz miejscowych i prowadzono 
walkę z greckim duchowieństwem. Tam narodziła się 
propaganda mająca za cel wywalczenie autonomii na­
rodowej. Ta propaganda była rozprzestrzeniana po­
przez utwory Rakowskiego, Apriłowa, Pałauzowa, Al. 
Egzarcha i innych. Stanowiłoby to dla bułgarskich 
oddziałów wyzwoleńczych (Czeti) dużą pomoc, jeśli 
duch Bułgarski nie byłby zabify długoletnią niewolą 
i ciągłymi poniżeniami i gdyby nie brakowało im po­
trzebnej odwagi, aby wziąć do ręki broń i zorganizować 
ogólne powstanie narodu.’1

Rozpoczęty przy polskiej, a zakończony przy rosyj­
skiej pomocy, bułgarski ruch kościelno-narodowy 
trwał parę dziesiątków lat aż wysiłki całego narodu 
zostały uwieńczone założeniem bułgarskiego egzarcha­
tu. A  czyż nie była to równocześnie walka o język 
narodowy, o kościelną niezawisłość, jak również o cał­
kowite wyzwolenie narodowe i państwowe? Były to 
podstawowe idee dzieła Cyryla i Metodego w  losie 
historycznym narodu bułgarskiego. Właściwie ruch ko­
ścielno-narodowy był kontynuacją Dzieła Cyryla i Me­
todego w jego narodowościowym i kulturalno-religij- 
nym wszechogarnięciem.

Egzarchat Bułgarski powstał w  1870 roku po wyda­
nym przez sułtana Firmanie, był on wynikiem ogólno­
narodowej walki oraz wysiłków i pomocy otaczających 
sułtana „sturczonych" wyższych oficerów polskich, któ­
rzy nigdy nie zapomnieli o swych słowiańskich bra­
ciach w  niewoli.

28 lutego 1870 roku to oficjalna data zwycięstwa. Po­
wołując się na dzieło Cyryla i Metodego. Egzarchai 
stawiał swe pierwsze kroki w upowszechnieniu szkolne 
i religijnej oświaty narodu bułgarskiego.

Powstanie bułgarskiego egzarchatu — to najpięk­
niejszy moment twórczej kontynuacji dzieła Cyryla 
i Metodego wśród narodu bułgarskiego. Wierny swoim 
obowiązkom i swej światłej przeszłości, Bułgarski K o­
ściół chroni w  swym sercu i zawsze będzie chronić 
święte przykazania braci Cyryla i Metodego o prawo­
sławiu i bogobojności, o wielkiej miłości do narodu 
i ojczyzny. Słowiańskie piśmiennictwo rozkwitło w 
Presławskiej, 'Ochridzkiej i Tymowskiej prawosław­
nych szkołach oświatowych — w tych pierwszych sło­
wiańskich uniwersytetach, które rozsiewały swe ży­
wotne chrześcijańskie światło na wszystkie słowiań­
skie ziemie i narody.

Obecnie Bułgarski Patriarchat kontynuuje tradycje 
Cyryla i Metodego, ponieważ dzieło obu braci zostało 
jemu powierzone już na początku X  wieku, kiedy przy­
jął on tę godność jako zasłużony znak dojrzałości w po­
staci przyznania mu autokefalii.

Bułgarski Kościół Prawosławny włączył się do ruchu 
ekumenicznego. Niedawno zmarły patryarcha bułgar­
ski K irył w  udzielonym wywiadzie polskim dziennika-: 
rzom między innymi powiedział „Ekumenizm ma róż­
ne aspekty dogmatyczne i teologiczne. Mimo to jeste­
śmy optymistami. Jestem pewny, że się dojdzie do wza­
jemnego zrozumienia. Jestem rzecznikiem ekumenizmu 
nawet wtedy, gdy przynosi to małe rezultaty. Albowiem 
nawet te małe fakty prowadzą do prawdziwej jedności 
w wierze. Zbliżenie w  wierze poszczególnych Kościo­
łów, zbliży w miłości — to jest przecież głównym za­
daniem Kqściołów — w miłości złączą się one w  służ­
bie ludziom i poszczególnym narodom. Nie bądźmy 
niecierpliwi i z tego powodu, że ekumenizm nie przy­
nosi od razu wyników. Całe wieki oddalały jednych 
od drugich, a my chcielibyśmy zbliżenia w ciągu kilku 
lat. Prawda jest jedna. Poza Ewangelią i listami Apo­
stolskimi nie można osiągnąć jedności. Tradycja nie 
może być fundamentem jedności z powodu nawarstwia­
nia się na przestrzeni wieków różnic kulturowych.

A  nowo wybrany patriarcha Maksym dodaje: „Jeśli 
chodzi o ekumenizm mogę zapewnić, że w  tym kierun­
ku Bułgarski Kościół Prawosławny ze zrozumieniem 
i oddaniem będzie kontynuował swoje tradycje... Ucze­
stniczymy we wszystkich międzykościelnych spotka­
niach ekumenicznych. Oddani prawosławnemu wyzna­
niu wszechstronnie będziemy popierać błogosławione 
dzieło zbliżenia i współpracy między Kościołami oraz 
umacniania pokoju, sprawiedliwości i przyjaźni mię­
dzy narodami. Pozostając wiernymi wezwaniu Chrystu­
sa, wskazaniom Ewangelii i poleceniom naszych po­
przedników będziemy realizować zbawczą misję Ko­
ścioła."

Opracował 
JÓZEF STEFANOWICZ
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DOM INK/A DOM IN1 IGA

DOMINICA — wypuściła do obiegu serię składającą się z czte­
rech znaczków z tematyki malarstwa sakralnego. 

Różnobarwny za 5C, różnobarwny za 12c, różnobarwny na zło­
tym tle za 24c i różnobarwny na złotym tle za 120 doi.

D O M I N I C A

KRZYŻÓWKA (75)
PO ZIO M O : 1) w ybieg, fo rte l, 5) p ła t w osku, 9) m yśliw y, 10) pasza 

koni, 11) nożyce ogrodnicze, 12) ufność, 14) w yżyna, na  ktore.i leżą 
Ind ie , 16) an to n im  m ety, 19) p rzy tyk , 20) w praw a, biegłość, 21) pną 
cze trop ika lnych  puszcz, 22) zm usza k ierow cę do w zm ożenia uw agi. 
23) kobieca ozdoba, 24) ośm ioosobow y zespół, 27) urok, czar, 30) k u ­
zyn k a rp ia , 32) człow iek o rozległej w iedzy, 33) w irn ik , 34) w spół­
czesny koczow nik, 35) tró jk ą tn a  kość, 36) tw órczynie

PIO NO W O: 1) opera B izeta, 2) doza, 3) szlak, 4) afisz, 5) u rzędu je  
w zborze, 6) w  pracy albo w m uzyce, 7) obcokrajow iec w śród naszych 
m iast, 8) ozdrow ieńcy, 13) zapas, odw ód, 15) m uza, op iekunka  poezji 
lirycznej i gdy na  aulosie, 16) ak robatyczny  skok, 17) typ  ak to ra , 1H) 
gościniec, 25) p ien iężna gw aranc ja , 26) w ydanie , 28) prolog, 29) n a ­
krycie  głowy, 30) sta tek  sportow o-tu rystyczny , 31) be lka  podstaw ow a.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać w te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  u k a ­
zan ia  isię n um eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  n a  kopercie  lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  75”. Do rozlosow ania:

NAGRÓD A -N IfiSPO D ZI ANKA 

RO ZW IĄ ZA N IE KRZY ŻÓ W KI NR 69

PO ZIOM O : polepa, w odospad, zabiegi, b a ta lia , m orze, m itologia, 
stancja , ang ina, bnzask, gierm ek, Sochaczew , A m ado, k ap itan , d z ia t­
wa, szaraban , brzoza. PIO NO W O: przem ysł, L iberia , p re lekc ja , o d ­
b itka , o rty l, poligon, d ram at, Z iem ia, g renad ie r, ak ro b a ta , recep ta , 
kuzynka, gaw ęda, M iastko, psikus, astm a.



Unesco 
publications

r u u  i im  aasiem  oooy w aiy  się 
w  W arszaw ie, w  dniach  13—21 
m a ja  X V II M iędzynarodow e T a r­
gi K siążki, im preza zaliczona 
przez UNESCO w poczet n a j­
w ażniejszych w ydarzeń  sk ła d a ją ­
cych się n a  obchody M iędzynaro­
dow ego R oku Książki. K iedy a r ­
ty ku ł n in iejszy  dotrze do rąk  Czy­
teln ików . w ystaw a książki będzie 
już daw no zam knię ta , a w yn ik i 
T argów  zn an e  szerokiem u ogóło­
w i z prasy codziennej. W arto jed ­
n ak  zw rócić uw agę na n iep rzem i­
ja jące  w artośc i jak ie  przyniosła 
i zachow ać je  w  pam ięci.

Nasze doroczne M TK od k ilku  
lat, pod w zględem  w ielkości i 
znaczenia, z a jm u ją  d rug ie  na 
św ięcie m iejsce (po targach  w e 
F ran k fu rc ie  nad  M enem ). Ucze­
stn iczą  w nich najpow ażniejsze 
firm y w ydaw nicze. W tym  roku 
udzia ł w zięło 1500 w ydaw ców  z 
24 kra jów , m iędzy innym i z 
A ustrii, Belgii, H olandii. B ułgarii. 
C zechosłow acji. E giptu. F rancji. 
Japon ii. Ind ii, Jugosław ii, NRD, 
NRF. R um unii, Szw ecji, S zw a j­
carii, USA. W ęgier. W ielkiej B ry ­
tan ii. Włoch. W ietnam u, ZSRR i 
Polski. Z aprezen tow ali on i 85 tys. 
tytułów książek, k tó re  stanow ią  
przegląd najnow szego dorobku e- 
dytorsk iego  k ra jów  W schodu i 
Zachodu.

O grom na ta w ystaw a zajm ow a 
ła 4 kondygnacje  P a łacu  K u ltu ­
ry i N auki H asło ..K siążka dla 
w szystk ich" znalazło  w y raz  za ­
rów no w treści ekspozycji jak  
i w .o p raw ie  p lastycznej: fron ton  
Pałacu, liczne p lakaty , p lansze i 
em blem aty  przypom inały  je  co 
chw ilę. Zgodnie z tradycją , zo r­
ganizow ana zosta ła  s ta ran iem  T o­
w arzystw a W ydaw ców  K siążek, 
w ystaw a najlep ie j w ydanych 
książek roku. publiczność m iała

też m ożność obejrzeć w ystaw ę 
książki o książce o raz  p lak a tu  o 
książce, było pod dostatk iem  in ­
form atorów . katalogów  i fo lde­

rów. a p rzedstaw icie le  poszcze­
gólnych w ydaw nictw  odpow iada 
li na liczne p y tan ia  zw iedzają­
cych i kon trahen tów . Z darzały  się 
w praw dzie  n ieliczne w yjątk i, jak  
np. p rzedstaw icie lka  A rs C hri- 
stiany, k tóra  n ie um iała  udzielić 
n iezbędnych in form acji na  tem at 
w ystaw ionych  książek a sam o 
stoisko p rzedstaw iało  się niezbyt 
ciekaw ie, p rzew ażająca  jednak  
w iększość stoisk była n iezm iern ie  
a trak cy jn a  pod w zględem  treści 
i form y.

>ian V.■ i »-< ** i\
prezen tow ał sw e w ydaw n ic tw a  w  
okazałych  sto iskach  M ieżduna- 
rodnoj K nigi. F rancusk i L arousse 
p rzedstaw ił rekordow e, 60 tom o­
w e w ydan ie  W ielkiej E ncyklo­
pedii ukazu jącej się z często tli­
w ością n iespo tykaną — 1 tom  w 
1 miesiąc, słow niki, album y, en ­
cyklopedię m edyczną z kolorow y­
mi ilu strac jam i i w iele  innych 
dziel, k tó re  p rzykro  było o d k ła ­
dać z pow rotem  na półki. A n­
gielsk ie: Pergam on. O xford  i
C am bridge U niversity  P ress za­
prezen tow ały  szczególnie p iękne 
album y, w ydaw nictw a naukow e i 
techniczne. W ydaw nictw a NRD 
prezen tow ały  słow niki, encyklope­
d ie  Dziel z t- V erlag : N RF-ow ski 
S pringer-V erlag  w ystaw iał książ­
ki z dziedziny lite ra tu ry  n au k o ­
w ej, E con-V erlag  słow niki, po­
radn ik i i różne publikacje , w śród 
k tórych ciekaw ostką dla n as jest 
..b ib lio theca polonica". Kósel- 
-V erlag  pokazał c iekaw y dział 
książek relig ijno-pedagogicznych. 
na k tóre  p rag n ę  zw rócić szcze­
gólną uw agę naszych C zyteln i­
ków. dysponujących  językiem  
niem ieckim . G odne uw agi w ydają  
się konfron tac je , K reuz kon tra  
K ireg -B raci B errigan  i in. Dział 
re lig ijno-teologiczny zaprezen to ­
w ała  firm a  E rnst K le tt V erlag 
ze S tu ttg a rtu .

N iem ały je s t także dział re li­
g ijny  w ydaw nictw  francusk ich : 
od h istorvczno-ciekaw ostkow 7ych, 
popu laryzato rsk ich , aż do n ie­
zw ykle in teresu jących . n auko ­
wych rozw ażań teologicznych. 
Należy tu zaznaczyć, że w ydaw ­
nic tw a te, o czym m ożna sądzić 
na  podstaw ie recenzji i stresz-
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O p ie k u n  s p o łecz n y ,  a s y s t e n t  so ­
c j a l n y  w  zak ła d z ie  p r a c y  c h ro n io n e j ,  
i n s t r u k t o r  r e h a b i l i t a c j i  — szczegó ln ie  
on i  p o w in n i  o d z n a c z a ć  s ię  ż y c z l iw o ­
ścią  w  s to s u n k u  do lu dz i ,  ła tw o śc ią  
n a w i ą z y w a n ia  k o n t a k t ó w ,  p o w in n i  
m ieć  t a k ż e  o d p o w ie d n ie  p r z y g o t o w a ­
n ie  do p r a c y  w  sw o im  zaw odz ie .  
O p i e k u n  czy  a s y s t e n t  s o c j a l n y  n i e ­
k i e d y  d z ia ła  w  s y t u a c j a c h  szczegó l­
n ie  u t r u d n i o n y c h ;  m us!  u s t a l a ć  p o ­
t r z e b y  p o d o p ie c z n y c h  w y s t ę p o w a ć  z

in t e r w e n c j a m i  w s p r a w a c h  ro d z in ­
n y c h ,  b y to w y c h ,  gdz ie  k o n ie c z n a  
j e s t  z n a jo m o ś ć  p r a w a  r o d z in n e g o  i 
o p ie k u ń c ze g o ,  p e d a g o g i k i  s o c ja ln e j ,  
p s y c h o p a to lo g i i  czy  g e r i a t r i i  g d y  
c hodz i  o ludz i w  s t a r s z y m  w ie k u .

W wie lu  k r a j a c h  p r z y g o to w a n ie m  
k a d r  do  p r a c y  o p ie k u ń c z o - w y c h o ­
w a w c z e j  w  ś ro d o w is k u  n a t u r a l n y m  i 
w  z a k ł a d a c h  p r a c y  z a j m u j ą  się  szko ły  
w y s p e c j a l i z o w a n e  w ty m  k i e r u n k u  
n a u c z a n ia .  Dość b o g a te  t r a d y c j e  m a ­

ją  np. s zko ły  p r a c o w n ik ó w  s o c j a l ­
n y c h  w J u g o s ła w i i .  N a  w zó r  szko ły  
j u g o s ło w ia ń s k ie j  p o w s ta ła  u nas  
p ie rw s za  t a k a  szk o ła  w  1966 r. w 
W arsz aw ie .  ObeEńie  m a m y  w k r a j u  
sześć teg o  ro d z a ju  szkół ,  a  od n o ­
wego r o k u  s z k o ln e g o  p o w s t a n ą  szko ły  
p r a c o w n ik ó w  s o c j a ln y c h  w Opolu ,  
G d a ń s k u ,  K ie lc a c h .  Są  to  szko ły  p o ­
m a tu r a ln e .

O d w ied z i l i śm y  n a j s t a r s z ą  Szko łę  
P r a c o w n i k ó w  S o c ja ln y c h  w W a r s z a ­
wie. Mieści  się o n a  na S a s k i e j  K ę p ie  
p rz y  ul. O b ro ń c ó w .  P ie rw s z e  p ię t ro  
n ie z b y t  w ie lk ieg o  b u d y n k u  z a j m u je  
do m  d z ie n n eg o  p o b y tu  e m e r y tó w .  Na 
dw u  p o z o s ta ły c h  p i ę t r a c h  szkoła .

W d o m u  d z ie n n eg o  p o b y tu  s ł u c h a ­
cze o d b y w a j ą  d y ż u r y  i ćw icze n ia ,  
p r o w a d z ą  z e m e r y t a m i  z a j ę c ia  k u l t u ­
r a ln o - o ś w ia to w e .  N a u k a  w Szko le  
P r a c o w n i k ó w  S o c ja ln y c h  n a  k u rs ie  
s t a c j o n a r n y m  t r w a  d w a  la ta ,  na  k u r ­
sie z a o c z n y m  o pół ro k u  d łuże j .  W 
czasie  n a u k i  op ró cz  p r z e d m io tó w  t e ­
o r e ty c z n y c h  dużą  w a gę  p rz y w ią z u je  
się do  z a jęć  p r a k ty c z n y c h .

S łu c h a c z e  o d b y w a j ą  p r a k t y k i  w  o- 
ś r o d k a c h  o p ie k u n a  s p o łec z n e g o ,  w 
z a k ł a d a c h  p r a c y  c h r o n io n e j ,  r a d a c h  
o s ied lo w y c h ,  p o r a d n i a c h  w y c h o w a w -  
c zo - z a w o d o w y c h ,  s z p i t a l a c h  p s y c h ia ­
t ry c z n y c h .  W czas ie  p r a k t y k i  s łu ­
ch acze  p o z n a j ą  s w o j ą  p rzy s z łą  p rac ę ,  
uc zą  się  r o z w ią zy w a ć  p r o b le m y  s o ­
c ja ln e  i b y to w e  z w iąz a n e  z o p ie k ą  
na d  u p o ś l e d z o n y m  u m y s ło w o  i n w a ­
l idą ,  c z ło w ie k ie m  s t a r y m  czy n i e l e t ­
n im  ze ś r o d o w is k a  z ag ro żo n e g o  w y ­
k o le je n ie m .  Te p ie rw s ze  d o ś w ia d c z e ­
nia  b a rd z o  się  p o te m  p r z y d a ją  w 
p ra c y ,  g d y  po u k o ń c z e n iu  s zk o ły  j e j  
a b so lw e n c i  j u ż  j a k o  o p ie k u n o w ie  czy 
a s y s t e n c i  so c ja ln i  b ę d ą  n ieść  p o m o c  
lu d z io m  j e j  p o t r z e h u ją c y m  i u s u w a ć  
p r z y c z y n y  z j a w i s k  s po łec zn ie  s z k o ­
d l iw y c h  i n i e p o ż ą d a n y c h .

Dla  m o c n ie j s z e g o  p o w ią z a n i a  t e ­
o r i i  z p r a k t y k ą  od ro k u  w p r o w a d z o ­
n e  z o s ta ły  o p rócz  n o r m a l n y c h  p r a k ­
ty k  tzw. p r a k t y k i  s p o łec zn e .  O d b y ­
w a ją  je  s łu c h a c z e  w  o ś r o d k a c h  TP D ,  
w  P K P S ,  P C K ,  Z5TS, Z H P ,  w U n i ­

w e r s y t e c ie  d la  R odz iców  i o d d z ia ła c h  
T o w a r z y s tw a  K rz e w i e n ia  K u l t u r y  
M o ra ln e j .  W ed łu g  za łożeń  p r o g r a m o ­
w y c h  S z k o ła  m a  n a u c z y ć  s łu ch ac zy  
o rg a n iz o w a n i a  d z ia ła ln o śc i  z m ie r z a ­
ją c e j  do z a s p o k o je n i a  i n d y w i d u a l ­
n y c h  i z b io r o w y c h  p o t r z e b  rodzin  
z n a j d u j ą c y c h  się w t r u d n y m  po ło ­
ż e n i u ” . P o t r z e b n e  w ięc  tu  je s t  nie  
t y lk o  z a m i ło w a n ie  do p r a c y  s p o łec z ­
ne j ,  ale  i p e w ien  zasób  w iedzy  z 
d z ie d z in y  p o l i t y k i  s o c j a ln e j  i m e t o ­
d y k i  p r a c y  o p ie k u ń c z e j .  P r o g r a m  
n a u c z a n ia  p o w ię k s z o n y  zos ta ł  o te 
p r z e d m io ty .

N a  s tu d i a c h  z ao c z n y c h  z d o b y w a ją  
w iedzę  o p ie k u n o w ie  s p o łec z n i ,  a s y ­
s ten c i  s o c ja ln i ,  k tó rz y  na t y c h  s t a ­
n o w is k a c h  p r a c u j ą  ju ż  od k i lk u  la t 
i m a j ą  s taż  z a w o d o w y .  O g ó łe m  Szkoła  
P r a c o w n ik ó w  S o c ja ln y c h  l iczy o b e c ­
n ie  140 s łu ch a c z y .  P o c h o d z ą  on i  z 
W a r s z a w y  i w o j .  w a r sz a w sk ie g o .

J a k i e  są  lo sy  a b s o lw e n tó w  te j  p io ­
n ie r s k ie j  w k r a j u  ucze ln i?

W o s ta tn ic h  c z t e r e c h  l a t a c h  m u r y  
je j  opuśc i ło  283 a b s o lw e n tó w ,  110 p r a ­
cu je  w w y z n a c z o n y m  z aw o d z ie  p r a ­
c o w n ik a  s o c ja ln e g o ;  pozosta l i  k o n t y ­
n u u j ą  s t u d i a  n a  w y ż sz y c h  u c ze ln ia c h  
p r z e w a ż n ie  na  w y d z ia ł a c h  p e d a g o g i ­
ki ,  p r a w a ,  socjo log i i .

Co m ó w ią  o Szkole?
Szk o ła  w p o i ła  m i z a m i ło w a n ie  do 

p r a c y  z l u d ź m i  w y m a g a j ą c y m i  p o m o ­
cy i o p iek i ,  d a ł a  p o d s t a w o w e  i n ie ­
z b ę d n e  w ia d o m o ś c i  z d z ie d z in y  p s y ­
chologi i ,  n a u k i  o sp o łec z e ń s tw ie ,  p r a ­
wa. T e ra z  p r a c u j ą c  w  o ś r o d k u  o p ie ­
k u n a  spo łeczne go  m a m  m o ż n o ś ć  o c e ­
nić  w p r a k t y c z n y m  d z ia łan iu  p rz y ­
d a tn o ś ć  z d o b y ty c h  u m i e j ę t n o ś c i ” .

P o d o b n y c h  w y p o w ie d z i  m o ż n a  b y ­
ło b y  c y to w a ć  z n ac zn ie  w ięce j .  W s k a ­
zu ją  one na  p o t rz e b ę  r o z w i j a n i a  s z k o l ­
n i c tw a  i w  ty m  s t o s u n k o w o  m a ło  
z n a n y m  k i e r u n k u  j a k i m  je s t  z aw ód  
o p ie k u n a  spo łec zne go  czy  a s y s te n ta  
so c ja ln e g o .  Z a w ó d  p o t r z e b n y  i do ­
c e n i a n y  w s p o łe c z e ń s tw ie  s o c ja l i s ty c z ­
ny m .

LEON ZBIGNIEWSKI



O PALĄCYM 
SIĘ 

MORZU
Z nad brzegów  zatoki P uck ie j częstokroć 

m ożna dostrzec w  stro n ie  po łudn iow o-w schod­
n iej, gdzie k an a ł łączy W isłę L en iw kę z B ał­
tyk iem . w ielką jasność  n a  m orzu, k tó ra  ucho­
dzi za zw iastuna  b lisk ich  sztorm ów , burz. 
T am tejsi rybacy  m aw ia ją  w ów czas, iż „m ełga 
się”, czyli, że pa li się m orze. Z tym  z jaw i­
sk iem  zw iązana je s t p iękna  legenda, po w ta ­
rzan a  z ust do ust. p rzekazyw ana  z pokolenia 
na  pokolenie.

D aw nym i czasy, k iedy to  jeszcze diabli 
chodzili po św iecie i b ra li cyrografy  na  dusze 
ludzkie, żył sobie w G dańsku  pew ien  k ap itan  
okrętow y, k tó rem u n ie  nazby t dobrze się 
działo.

K tóregoś dnia , znękany  przeciw nościam i, 
rozm yślał nad  sw oją  dolą. Aż tu s ta je  przed 
n im  „Sm ętek11, czyli innym i w yrazy  „kusy“ 
i p y ta  o przyczynę zm artw ien ia , a dow ie­
dziaw szy się o co chodzi, zapew n ia  kap itana , 
że szczęście będzie m u zaw sze sprzyjać, skoro 
ty lko  podpisze cy rograf n a  sw oją  duszę, a tym  
sam ym  zgodzi się, aby po śm ierci zab rać  go 
do p iekła. K ap itan  u legł pokusie i ośw iadczył, 
że zgadza się n a  tak i uk ład , byle ty lko p rze­
sta ły  go ścigać n iepow odzenia, a  p rzede 
w szystk im  byle m iał zaw sze d ob rą  „bryzę”, 
to je s t w ia tr , k tó ry  będzie pom ykał jego 
s ta tk iem  w żądanym  k ierunku .

P odp isa ł ted y  cy rog raf i od tąd  n ie  znał 
f rasunku , m a jąc  na m orzu zaw sze tak i w zw ie- 
w ek, jak iego  sobie życzył.

G dy się zb liżał k res  życia owego kap itan a , 
z jaw ia  się p rzed  n im  d iabe ł i przypom ina, że 
n iedługo m usi go zabrać  do p iek ła . A le p rzed ­
tem , stosow nie do um ow y, sp e łn i jeszcze 
o sta tn ie  jego  życzenie. K ap itan  nie był rad  
opuszczać ten  św iat, u d a je  się p rzeto  do sw e­
go p rzy jac ie la , podobnie  k ap itan a  m orsk ie­
go i zap y tu je  go co m a począć. T en m u da je  
tak ą  rad ę :

— Z ażądaj od d iab ła  ja k  najs iln ie jszego  
w ia tru  i w ypłyń  zaraz  na  m orze pod w szyst­
k im i żaglam i. Skoro s ta tek  tw ój pocznie biec 
bardzo  chyżo, w yrzuć ko tew  na  łańcuch  d łu ­
gości co n a jm n ie j dw ieście m etrów , a gdy 
w  rękach  załogi pozostanie nie w ięcej nad

dw a ogniw a ow ego łań cu ch a  p rzy  spuszczam  u 
go do m orza, każ  czartow i s ta tek  za trzym ać 
w o ła jąc : „D iable s to p ! '\ Jeśli m u się uda 
w ów czas s ta tek  w strzym ać, to tw o ja  sp raw a 
przegrana , a le  zobaczysz, że tak ie j sztuki on 
ci n ie dokaże.

Po tej n a rad z ie  przychodzi d iabeł znow u 
do k ap itan a  i nalega, aby  ten  w yraził sw oje 
o sta tn ie  życzenie, gdyż jego godzina już w y­
biła. K apitan , w cale  nie stropiony, żąda od 
d iab ła  by n as taw ił w ia tr  z G dańska  do N o­
w ego P ortu , on zaś w kró tce  po tym  w yjaw i 
sw oje życzenie. D iabeł usłyszaw szy ta k ą  od­
pow iedź, ju ż  ucieszył się, że mu się duszyczka 
n ie  w ym knie  i począł z w ielk iej radości aż 
skakać  po pokładzie.

Za sp raw ą d iab ła  ją ł dąć  zaraz  w ia tr  w k ie ­
ru n k u  Nowego P o rtu  tak  silny, że zdum iew ali 
się ludzie  m orscy K ap itan  rozkazał załodze 
rozpiąć w szystk ie żagle okrętow e, a  d iab ła  
w ziął ze sobą n a  pokład. S ta tek  n ab ra ł od 
razu n iesłychanego  pędu i n iebaw em  m knął 
w artem  m orza niczym  strza ła . W ówczas k a p i­
tan  polecił m ajtkom  w yrzucić kotew  do w ody 
w raz  z dw ustom etrow ym  łańcuchem , a gdy 
ponad b u rtą  były już ty lko  dw a ogniw a, za ­
w ołał na  ,.kusego“ : „D iable, stop !“.

Ten p rzyskaku je  czym prędzej i chw yta za 
o sta tn ie  ogniw o, aby  pow strzym ać pędzący, 
rozszalały sta tek . N ie może dać rady, stacza 
się z pokładu  i w pada z łańcuchem  do m orza.

W ten to sposób k ap itan  został ocalony, 
a d iabeł ze złości, że m u się n ie udało p o r­
w ać duszy k ap itan a  do p iek ła , począł gryźć 
ów  nieszczęsny łańcuch. Do dziś leży na dn ie  
m orsk im  i gryzie ten  łańcuch  tak. że ogień 
p iek ielny  w tym  m iejscu  bucha.

Co zaś do ocalonego k ap itana , to oddał 
on przyjacielow i, za zbaw ienną  radę, połow ę 
sw ego m ien ia  i żył później cno tliw ie jeszcze 
długie, d ługie lata.

oprać. K. S.

czeń, cechu je  duch  p raw dziw ie  e- 
kum eniczny , daleki od m ałostko­
w ych  zaw iści i szow inizm u, Les 
tem ps aposto liques I — er siecle
— zaw ie ra  syn tezę h is to rii p raw a  
i in s ty tu c ji kościoła Zachodniego, 
op racow aną  n a  podstaw ie źródeł 
i s tanow i zn akom itą  in te lek tu a l­
ną lek tu rę . Le C atho lic ism e en 
A ng le te rre  w ydane w  1970 r. je s t 
m onografią  kościoła an g lik ań ­
skiego. La B ibie des R ose-C roix, 
to w ażna książka d la  re lig ioznaw ­
ców, w zględnie in teresu jących  się 
tym i zagadnien iam i, zaw iera  tłu ­
m aczenie i k o m en ta rz  trzech

Religionsp&dagogik

pierw szych p ism  różokrzyżow ców  
z  XVII w . L ’E glise e t la  v ie  re li-  
gieuse en  occiden t a la  fiu  du  
M oyen Age, to  in te re su jące  sp o j­
rzen ie  n a  h is to rię  K ościoła Z a­
chodniego w  w iekach  średnich , 
posiadające w szelk ie  w alo ry  dzie­
ła naukow ego: b ib liografię, z a ­
w ie ra jącą  560 pozycji, s tan  b a ­
dań, o raz  h ipo tezy  w spółczesne z 
p rzedstaw ien iem  różnych  ten d en ­
c ji i  teo rii n ie  pom ija jąc  m a rk si­
stow skiej.

W śród w ydaw n ic tw  a lbum o­
w ych  w łoska A ssociazione Ita lia -

na  E d ito ri w zbudzała  pow szechne 
uznanie. L ite ra tu ra  p iękna  i dzie­
cięca była szeroko rep rezen to w a­
na. W tej dziedzin ie Polska m o­
że się pochw alić p ięknym  d o ro b ­
kiem . W iele firm  zagranicznych 
podp isu je  um ow y z  C en tra lą  
H and lu  Z agran icznego  A rs Po- 
lona-R uch  a  także agencją  
ZAIKS. K siążk i n asze  ukażą  się 
w  tłum aczen iach  na obce języki. 
W sto iskach  naszych w ydaw ców  
zaakcen tow ano  zb liża jącą  się 
rocznicę 500-lecia u rodzin  M iko­
ła ja  K opern ika . „W iedza P o ­
w szechna” odw ażyła s ię  na po ­
kazan ie  w y d aw n ic tw a  w  toku 
p rodukc ji — je s t to m ak ie ta  g ra ­
ficzna k a len d a rza  o tem atyce  k o ­
pern ikow sk ie j. E ksponat c iekaw y, 
jed n ak  d la  ogrom nej ilości zw ie­
dzających n iezrozum iały . P rzed ­
m iotem  dużego za in teresow an ia  
są  w  sto iskach  polskich  tak że  a l­
bum y i p rzew odn ik i, sześciotom o- 
w e w ydan ie  „H isto rii P ow szech­
n e j” je s t d u m ą  PW N -u,

N iek tó re  sto iska prezen tow ały  
dorobek w ie lu  f irm  w y d aw n i­
czych, m. in . U D E F-U nion des 
E d ituers F ranęais, Z m oich ob­
serw acji. po tw ierdzonych  z resz tą  
w  p ras ie  codziennej, na jw iększe  
za in te resow an ie  bu d z iła  li te ra tu ­
ra  tech n iczn a  i  naukow a.

N a jsta rszą  firm ą  n a  tegorocz­
nych T argach  była ho lenderska 
E liv ieser P u b lish ing  C om pany, is t­
n ie jąca  już  389 lat, pub liku jąca  
w  początkach  sw ego is tn ien ia  
p ierw sze w ydan ie  Boccacia G alli- 
leusza. E razm a z R o tterdam u  i  in.

Z ap am ię ta jm y  w ięc tegoroczne 
targ i, ja k o  w ie lk ie  św ia tow e w y ­

darzen ie  k u ltu ra ln e , k tó re  ró w ­
nocześnie p rzyniosło  znaczny su k ­
ces handlow y polsk im  w ydaw com  
i eksporterom  książki a także 
przyczyniło  się do jej dalszej po ­
pu laryzacji n a  ry n k u  -m iędzyna­
rodow ym .

TERESA KŁOSIEWICZ
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Morze, nasze morze, 
wiernie ciebie będziem strzec, 
mamy rozkaz cię utrzymać, 
atbo na dnie, na dnie twoim lec, 
atbo na dnie, z honorem lec,

Morze, nasze morze
M orze — bezkresna, n iezm ierzona da). B ez­

m ia r fa lu jące j w ody. n iezam knię te j horyzon­
tem  iądu, kuszący ro m an tyczną  przygodą. 
P ięk n a  o tw a rta  b ram a na  św ia t — źródło 
m arzeń. N atchn ien ie  w ielu  m alarzy  i poetów . 
M orze — słow o ko jarzące się z szerokim  w ol­
nym  oddechem  i z surow ym , tw ard y m  życiem  
nie znoszącym  kom prom isów . Kogo z nas nie 
nęciła  w m łodzieńczym  w ieku w ielka przygo­
da  na  lotnym , sm ukłym  okręcie, ozdobionym  
p ięknym i b ia łym i żaglam i, chw yta jącym i 
w ia tr  i słońce? K to  z nas w m arzen iach  n ie 
w ciela ł się n ie jednok ro tn ie  w postacie ludzi 
m orza, biorąc d la  siebie w zór z ich m ęstw a, 
odw agi, pośw ięcenia  i um ieję tności ryzykow a­
n ia?  W osta tn ich  la tach  tysiące ludzi p asjo ­
now ało się sam otnym , p ięknym  re jsem  k a ­
p itan a  L eonida Teligi, n iezw ykłym  w yczynem  
ludzkiej woli. Był on spadkob iercą  w szelkich 
poprzednich  ludzi m orza. Ich sy lw etki chcę 
dzisia j zaprezen tow ać C zytelnikom . Ludzi, 
k tó rych  życie n ierozerw aln ie  zw iązane było z 
m orzem , z jego poznaniem , z w alką  o nie. Tu 
zaledw ie m ożna w spom nieć k ilku , a przecież 
były ich setki, tysiące, p rostych  rybaków , do­
wódców m orskich , odkryw ców , podróżników , 
konstruk to rów , ludzi nauk i o m orzu.

Jed n ą  z po lskich  postaci historycznych^ 
zw iązanych  z m orzem , z podróżam i był M A U ­
RYCY A UG UST BEN IO W SKI (1746—1786) 
kon federa t barsk i, podróżnik, trochę a w a n tu r­
nik. Był synem  genera ła  austriack iego . W 
dw udziestym  ro k u  życia w stąp ił do Szkoły 
M orskiej w  H am burgu . N astępn ie  odbył k il­
ka  rejsów  na  B ałtyku  i M orzu Północnym . 
W stąpił do konfederacji barsk ie j. Za tę dz ia­
ła lność w zięty do n iew oli rosyjskiej został w y­
w ieziony na K am czatkę. Nie mogąc znieść n ie ­
woli na K am czatce w 1771 roku  w zniecił bunt 
w  B olszerecku i na  zdobytym  sta tk u  opuścił 
K am czatkę, by drogą okrężną  w okół p o łu d ­
niow ych brzegów  A zji i A fryk i dotrzeć- do 
F ranc ji. W e F ran c ji pow ierzono m u dow ódz­
tw o w ypraw y  n a  M adagaskar, k tó ry  opanow ał 
w  1776 roku. Z ostał w ładcą  M adagaskaru . Po 
dalszych burz liw ych  i aw an tu rn iczych  ko le­
jach  życia w e F ran c ji i A ustrii oraz trzy k ro t­
nych w ypraw ach  do A m eryk i Północnej, zgi­

ną ł na M adagaskarze w w alce z rządow ym i 
oddziałam i.

O M A RCINIE BORZYM OW SKIM  (XVII w.) 
szlachcicu łom żyńskim  w spom nieć tu  należy 
p rzede w szystk im  jako  o au to rze  p ierw sze­
go oryginalnego polskiego poem atu  m orsk ie­
go. W roku 1651 B orzym ow ski odbył podróż 
m orską  z G dańska do Lubeki, k tó rą  po dzie­
sięciu la tach  opisał w poem acie w ydanym  
d ruk iem  w L ublin ie, pt. „M orska naw igacja  
do L ubeki". U tw ór ten je s t p ierw szym  w li te ­
ra tu rze  polskiej dziełem  oryginalnym , nie 
w zorow anym  na lite ra tu rze  łac ińsk ie j. O pisu­
je w nim  B orzym ow ski życie na  pokładzie, ży­
w ioł m orski, bogate z jaw iska  przyrody, z w y­
korzystyw aniem  gw ary  i słow nic tw a żeg lar­
skiego.

„N ie m a K aszub  bez Polonii, a bez K aszub 
P o lśc r1 — to hasło  rzucone przez H IE R O N I­
MA DERDOW SK1EGO (1852—1902), na jw y ­
bitn iejszego p isarza kaszubskiego, d z ien n ik a­
rza, publicysty  i poety. W la tach  1879—1885 
pracow ał w T oruniu , w ydając  k ilka swoich 
u tw orów : „O p an u  C zorlińskim  co do Pucka 
po sece jecho ł1’, „K aszuby pod W idnem ", „ J a ­
siek z K nisii... w podróży do A m eryki", p isa ­
nych w kaszubsk iej gw arze ludow ej. Sytuacja  
m a te ria ln a  zm usiła go w 1885 roku  do podróży 
do A m eryki, tam  w W inow ie, m ałym  m ieście 
zw anym  stolicą am erykańsk ich  kaszubów  był 
w ydaw cą i red ak to rem  pism a „W iarus--, zm ie­
nionego później na „K ato lik11. Jego hasło  stało  
się sz tandarow ym  zaw ołan iem  K aszubów  
przyw iązanych  do M acierzy.

N ajw yb itn ie jszym  przedstaw icie lem  li te ra ­
tu ry  m aryn istycznej je s t JÓ Z E F KONRAD 
K O RZEN IO W SK I (1857-1924), piszący pod 
pseudonim em  Joseph  C onrad — k ap itan  m a­
ry n ark i, podróżnik. U rodził się na Podolu. 
Od 1861 roku w raz  z ojcem  przebyw ał na  ze­
słan iu  w Rosji. Po śm ierci ojca, w  siedem na­
stym  roku życia u d a ł się do M arsylii, gdzie 
zaciągnął się do francusk ie j m ary n ark i h a n ­
dlow ej. P rzez trzy  la ta  p ływ ał na  M orzu 
Śródziem nym  i w okół A fryki do Indii. Później 
p rzeszedł do b ry ty jsk ie j m ary n ark i hand lo ­
w ej, w k tó re j dosłużył się stopn ia  k ap itan a  
żeglugi w ielk iej i dow ódcy sta tku . Od 1884

roku  całkow icie pośw ięca się p racy p isarsk ie j. 
Na morze, ze w zględów  zdrow otnych, ju ż  nie 
pow rócił na stałe. I dopiero  w okresie I w oj­
ny św iatow ej na jak iś  czas zaokrę tow ał się 
na  b ry ty jsk ich  okrętach , p rzede w szystkim  
po to, aby móc pisać o działalności R oyal N avy 
w w ojnie z N iem cam i. W dorobku  lite rack im  
C onrada zn a jd u je  się dw adzieścia k ilka  po ­
wieści i zbiorów  opow iadań k tórych ak c ja  to ­
czy się g łów nie na w odach A rch ipelagu  M a- 
lajsk iego  („Szaleństw o A lm ayera’1, „M urzyn 
z załogi N arcyza1', „Lord J im ’1, „O calen ie’1). 
Pow ieści jego zyskały ogrom ną popularność 
na  całym  św iecie. Opisy m orza i życia na m o­
rzu są niezw ykle sugestyw ne, postacie  p ięk ­
ne i p rzekonyw ujące . Z asługą tego pisarza 
je s t zbliżenie sp raw  m orza w ielu ludziom , 
dostarczen ie  im  fascynu jącej m orskiej przygo­
dy.

BRO N ISŁAW  HURKO (1897-1952) — k ap i­
tan żeglugi w ielk iej z M ikulina. Szkołę Że­
glugi W ielkiej ukończył w C hersoniu  i od 
roku 1913 do 1919 p ływ ał na rosyjskich ok rę­
tach  handlow ych , a później na  francusk ich  i 
angielskich. Od 1926 roku służył w  Polsko- 
B ry ty jsk im  T ow arzystw ie O krętow ym , a  od 
1931 w  G A L -u, ostatn io  jako  p ierw szy oficer 
tran sa tlan ty k ó w  „K ościuszko" i „P u łask i”. 
P rzed  w ybuchem  II w ojny  opuścił G dynię 
jako  dow odca „Pułask iego”, a w lipcu  1940 r. 
w yprow adził ten  sta tek  z portu  w K onakrze, 
w brew  zarządzen iom  w ładz W ichy, za co póź­
niej został odznaczony K rzyżem  Z asługi z 
M ieczam i. W m arcu 1942 r. jako  k ap itan  „To- 
b ru k u ” dow odzi słynnym  re jsem  konw ojow a­
nym  do M urm ańska, w  czasie k tórego zestrze­
lił dw a n iem ieckie bom bow ce. Po w ojn ie  był 
kap itanem  w ielu  s ta tków  polskich. Z m arł w 
G dyni. W śród w ielu  odznaczeń m iał b ry ty jsk i 
O rder of th e  B ritish  E m pire.

To zaledw ie k ilka , bardzo  skrótow o zaryso­
w anych sy lw etek  ludzi, k tó rych  życie zw iąza­
ne było z m orzem . M yśląc o n ich, pom yślm y 
zarazem  o tysiącach  bezim iennych rybaków ,
o tysiącach m ary n arzy > k tó rzy  pośw ięcili ży­
cie, byśm y mogli być dum ni z naszego m orza.

MARCIN WIELICH



ODPOWIEDZI PRAWNIKAHASZE DZIECKO

K O N W U L S J E

D r g a w k i ,  czy l i  j a k  m ó w i  s ię  p o to c z n ie  
k o n w u l s j e ,  lu b  k u r c z e ,  są  s t o s u n k o w o  
c z ę s ty m  o b j a w e m  w  r ó ż n y c h  s c h o r z e ­
n i a c h  w i e k u  dz iec ię cego .  W y s t ę p u j ą  n a j ­
czę śc ie j  w  w i e k u  n i e m o w l ę c y m  i u  d z i e ­
ci do  d w ó c h  la t .  R za d z ie j  s p o t y k a m y  
się  z n im i  u  d z iec i  s t a r s z y c h ,  a j u ż  
p r a w ie  z u p e ł n i e  n ie  w y s t ę p u j ą  u  dz ieci  
p o w y ż e j  l a t  dz ie s ięc iu .
O b ja w y  k o n w u l s j i  s ą  b a r d z o  t y p o w e  i 
t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n e ,  że  je ś l i  k to ś  r a z  
j e s t  ich  ś w i a d k ie m  b e z  t r u d u  p o z n a  je  
zaw sze .  P o c z ą t e k  n a p a d u  d r g a w e k  je s t  
n a g ły .  D z iecko  n a g le  b l e d n ie ,  t r a c i  p r z y ­
to m n o ś ć ,  c za s am i  w y d a j e  o s t r y  k r z y k ,  
z w y k le  o d d a j e  m o cz  p o d  s ieb ie .  T w a r z  
n a  m o m e n t  z a s ty g a  w  b e z r u c h u ,  s t a j e  
się m a s k o w a t a ,  g a łk i  o c zn e  z w r a c a j ą  się  
s i ln ie  k u  g ó rze .  C ałe  c ia ło  p rze z  c h w i l ę  
j e s t  s i ln ie  w y p r ę ż o n e ,  a  po  k i lk u ,  lu b  
k i l k u n a s t u  s e k u n d a c h  r o z p o c z y n a ją  się 
d r g a w k i  o g a r n i a j ą c e  k o l e j n o  tw a r z ,  t u ­
łów  i k o ń c z y n y .  T w a r z  d z ie ck a  z b l a ­
d e j  s t a j e  s ię  s ina ,  o d d e c h  j e s t  k r ó tk i ,  
u r y w a n y .  C ały  n a p a d  t r w a  1—5 m i n u t ,  
p o t e m  n a s t ę p u j e  o d p r ę ż e n i e ,  t w a r z  n a ­
b i e r a  n o r m a l n e j  b a r w y ,  o d d e c h  się  p o ­
g łęb ia ,  d z i e c k u  w r a c a  p r z y to m n o ś ć  i po  
c h w i l i  u s y p ia .
D r g a w k i  dz iec ięce  m o g ą  b y ć  o b j a w e m  
t a k  p o w a ż n y c h  c h o r ó b  j a k  n p .  z a p a le n ie  
o p o n  m ó z g o w y c h ,  t ę ż y c z k i ,  m o g ą  w y s t ę ­
p o w a ć  w  p r z e b ie g u  z a t r u ć  p o k a r m o w y c h ,  
w  s z k a r l a t y n i e  i k r z t u ś c u  (k o k lu s z u ) .  Z 
t e g o  w y n i k a  o czyw iśc ie ,  że  w  k a ż d y m  
w y p a d k u  w y s t ą p i e n i a  k o n w u l s j i  u d z i e ­
c k a  w e z w a n i e  l e k a r z a  j e s t  k o ­
n i e c z n e .  Do cza s u  p r z y b y c i a  l e k a r z a  
n a l e ż y  d z ie c k u  z a p e w n ić  c a ł k o w i ty  s p o ­
k ó j .  D z iecko  r o z e b ra ć ,  lu b  p r z y n a j m n i e j  
ro z lu ź n ić  u b r a n i e ,  p o ło ż y ć  na  b o k u ,  w  
z a c i e m n i o n y m  p o k o j u .  Nie  w o ln o  n ic  p o ­
d a w a ć  do  p ic ia !  N a  g ło w ę  p o ło ży ć  m o ż n a  
z i m n y  k o m p r e s .  W  w y p a d k u  g d y  zas i ­
n i e n i e  t w a r z y  n i e  u s t ę p u j e  t r z e b a  z a ­
s to s o w a ć  s z tu c z n e  o d d y c h a n i e .

D o leg l iw ośc i  ze  s t r o n y  u s z u  szczegó ln ie  
c zęs te  są  u  n a j m ł o d s z y c h  d z iec i  — u  
n i e m o w lą t .  O d m i e n n e  n iż  u  s ta r s z y c h ,  
w a r u n k i  a n a t o m i c z n e  b u d o w y  u c h a  p r e ­
d y s p o n u j ą  j e  do s t o s u n k o w o  c z ę s ty c h  
s t a n ó w  z a p a l n y c h  u c h a  ś ro d k o w e g o .  B a ­
n a l n y  i n ie g r o ź n y  d la  d o r o s ły c h  i s t a r ­
s zy c h  dz iec i ,  k a t a r  n o s a ,  m o ż e  b y ć  d la  
n i e m o w l ą t  p o w a ż n y m  s c h o r z e n ie m ,  p o ­
w i k ł a n y m  p rz e z  z a p a l e n i e  uszu .

P i e r w s z y m  o b j a w e m  c h o r o b y  j e s t  w y ­
r a ź n y  n ie p o k ó j  d z ie ck a .  D z iec k o  g r y m a ­
si,  p ła cze ,  n ie  c h ce  j e ś ć ,  z a s y p ia  n a  
k r ó t k o  i b u d z i  s ię  z  k r z y k i e m ,  t r z e  
g łó w k ą  o p o d u s z k ę .  C zęs to  do  t y c h  o b ­
j a w ó w  do łą c za  się  p o d w y ż s z o n a  t e m p e ­
r a t u r a ,  c z a s am i  z a b u r z e n i a  t r a w i e n i a  w  
p o s tac i  b ie g u n k i .

Z a p a le n i e  u c h a  j e s t  p o w a ż n ą  c h o r o b ą  
n i e m o w lę c i a  i p o m o c  l e k a r z a  j e s t  z a w ­
sze n ie o d z o w n a .

S to s o w a n ie  d o m o w y c h  ś r o d k ó w ,  j a k  
p r z e p ł u k i w a n i e  u s zu ,  w k ł a d a n i e  do  u c h a  
w a t y  n a s ą c z o n e j  o l e jk i e m  k a m f o r o w y m  
i tp .  n ie  t y l k o  s a m o  n ie  p o m o ż e ,  a le  d a ­
j ą c  c h w i lo w ą  u lg ę  d z ie c k u ,  o d r a c z a  r a ­
d y k a l n ą ,  f a c h o w ą  p o m o c ,  a w ięc  t y m  
s a m y m  m o ż e  b y ć  w r ę c z  s z k o d l iw e .

J eś l i  n ie  m a  m o ż l iw o ś c i  u z y s k a n i a  s z y b ­
k ie j  p o r a d y ,  d la  z m n ie j s z e n i a  b ó lu  m o ż ­
n a  j e d y n i e ,  do  c z a s u  p r z y b y c i a  l e k a r z a ,  
z ro b ić  r o z g r z e w a j ą c y  k o m p r e s .  W y k o n u ­
j e m y  go t a k :  k i l k a k r o t n i e  z łożony  k a w a ­
łe k  g a z y  z m o c z o n y  w  c ie p łe j  w o d z ie  i 
d o b rz e  w y c i ś n i ę ty ,  s k r a p i a m y  l e k k o  
s p i r y t u s e m ,  lu b  45 p ro c .  w ó d k ą  (n ie  d e ­
n a t u r a t e m ! )  i k ł a d z i e m y  n a  m a łż o w in ę  
u c h a ,  n a  to  o d p o w ie d n ie j  w ie lk o śc i  ce-  
r a t k ę ,  n a  c e r a t k ę  g r u b ą  w a r s t w ę  w a t y  
i  w s z y s tk o  to  b a n d a ż e m  e l a s ty c z n y m ,  lub  
m i ę k k i m  s z a l ik ie m  u m o c o w u j e m y  n a  
g łów ce  d z ie ck a .  G o r ą c z k u j ą c e m u  m o ż e ­
m y  p o d a ć  n a  ły ż e cz c e  h e r b a t k i  1 t a b l e t ­
k ę  „ P y r a m i d o n u ”  0 ,1 .  Z  d a l s z y m  lecze ­
n i e m  m u s i m y  ju ż  p o c z e k a ć  n a  l e k a r z a .

L E K A R Z

Ob. M. K. — Czeladź Piaski
Stosow nie do § 6 R ozporządzenia  R ady  M inistrów  z dn ia  

8 m a ja  1969 r. w  sp raw ie  w ykonan ia  n iek tó rych  przep isów  
ustaw y  o pracow niczych u rlopach  w ypoczynkow ych p racow ­
n ik  n ie  trac i p ra w a  do nie w ykorzystanego  u rlopu  pom im o 
rozw iązan ia  stosunku  p racy  w  drodze w ypow iedzenia , jeżeli 
rozw iązał stosunek  p racy  z pow odu pod jęcia  za tru d n ien ia  
w m iejscu  swego zam ieszkania pod w arunk iem , że poprzednio
— tak  jak  to m a m iejsce w  P an a  p rzypadku  —był za tru d n io ­
ny  w  in n e j m iejscow ości i do jeżdżał do p racy . N ie s trac ił 
w ięc P an  ciągłości p racy  i u rlop  za rok  1972 przysługu je  
panu  u nowego pracodaw cy a n ie  ekw iw alen t.

T ak  zw ana „ trzy n asta  p en sja” czyli nag roda  z F unduszu 
Z akładow ego w  zasadzie nie p rzysługu je  pracow nikom , którzy 
sam i rozw iązali s to sunek  pracy. Jed n ak  nag rodę  tak ą  może 
przyznać w  uzasadnionych p rzypadkach  w  drodze w spólnej 
decyzji rad y  robotn iczej i rady  zak ładow ej. U w ażam y, że 
w  P an a  sy tuacji tak i uzasadniony  p rzypadek  zachodzi.

S ta ła  C zyteln iczka G.M. — R en ta  inw alidzka  czyli „choro­
bow a" p rzysługu je  pracow nikow i, k tó ry  ukończył 30 la t  ży­
cia, jeś li posiada okres za tru d n ien ia  5 lat. O k res 5 la t za­
tru d n ien ia  pow in ien  p rzypadać  na  okres osta tn ich  10 la t 
p rzed zgłoszeniem  w niosku  o ren tę  inw alidzką . Z podanych 
przez P an ią  danych  w ynika, że posiada P an i podstaw y  do 
założenia w niosku do ZUS o p rzyznan ie  ren ty  inw alidzk ie j.

IN. S 0D0t  — W odpow iedzi na lis t w y jaśn iam y, co n a s tę ­
puje. W razie  w ypadku  przy pracy pracow nikow i p rzysługu­
je od zak ładu  p racy  jednorazow e odszkodow anie, a le  tylko 
w raz ie  trw ałego  uszczerbku zdrow ia, pow odującego zm n ie j­
szenie zdolności do pracy. To znaczy, że uszczerbek  na zd ro ­
w iu trw ać  będzie przez dłuższy czas. O dszkodow anie p rzy ­
sługu je  tylko w tedy, gdy trw a ły  uszczerbek zdrow ia spow o­
dow ał n iezdolność zarobkow ania.

W przypadku  czasow ej n iezdolności do p racy  (zw olnienie 
lekarsk ie) p racow n ik  o trzym uje  pełny  w ym iar w ynagrodze­
nia.

W ypadek przv p racy  w inien  być zgłoszony pracodaw cy. 
O koliczności w ypadku  w inny  być stw ierdzone specjalnym  
protokołem , a sp raw a rozpoznana przez Z ak ładow ą K om isję 
Pow ypadkow ą. W zależności od usta leń  K om isji P ow ypadko­
wej i zaśw iadczeń lekarsk ich  zostaje  określone odszkodo­
w an ie  lub  św iadczenie w yrów naw cze.

P rzep isy  w te j sp raw ie  są  znane zak ładow i pracy i w inna  
O byw ate lka  dom agać się od zakładow ego Inspek to ra  bezp ie­
czeństw a p racy , aby były  one p rzestrzegane.

— Nie nach łap ię  tu  p an i zanad to  — dodał 
Czynski.

— Nie szkodzi — sucho odpow iedzia ła  pan i 
Szkopkow a i w yszła.

— Inżyn ie r n ie  p rze ją ł Się b y n a jm n ie j o- 
schłością w łaścicielk i sklepu. Z hum orem  t łu ­
m aczył M arysi, na  czym polegał defek t m o­
to ru  i ja k  sobie dow cipnie po radził z repe­
rac ją . S topniow o i dziew czyna odzyskała sw o­
bodę.

— J a k  ty  ślicznie się śm iejesz! — pow tarza ł 
Czyński.

— Zw yczajnie.
— W łaśnie, że n iezw yczajn ie! Przysięgam  

ci. M arysieńko, że jes teś pod każdym , abso ­
lu tn ie  pod każdym  w zględem  nadzw yczajna. 
A jeżeli chodzi o śm iech... każdy  śm ieje  się 
inaczej.

Tu zaczął daw ać próbk i śm iechu  różnych 
osób R obił to  tak  kom icznie, tak ie  m iny przy 
tym  w ypraw iał, że um arłego  by rozruszał. 
N ajlep ie j i n a jd łuże j naśladow ał g ru b ą  go­
sposię p an ią  M ichalew ską.

Nie w iedział, że w te j w łaśn ie  chw ili pan i 
M ichalew ska b liższa była p łaczu n iż  śm iechu 
i to  z jego pow odu.

Ju ż  gdy w indow ała  się do bryczk i s tan g re t 
zauw ażył, że gospodyni dosta ła  pu rpurow ych  
w ypieków  tak , jak b y  p rzed  ch w ilą  odeszła 
od sm ażenia  k o n fitu r. P rzez ca łą  d rogę s ły ­
szał, ja k  m am ro ta ła  m u coś za p lecam i, w zdy­
cha ła  i po jęk iw ała .

— Coś m usiało  się stać — m iarkow ał.
Jakoż  i sta ło  się. W m iasteczku  p an i M i­

chalew ska dow iedzia ła  się strasznych  rzeczy, 
że w prost nie chcia ła  im w ierzyć i n ie  u- 
w ierzyłaby, gdyby n ie  św iadectw o k ilku  o- 
sób i gdyby n ie  to, że n a  w łasne  oczy zoba­
czyła, gdzie pan  Leszek m otocykl postaw ił 
i gdzie siedział już b ite  dw ie godziny.

P a ra  m ałych, lecz dobrze w ypasionych k a ­

sztanów  szła dziarsko  kłusem , lecz p an i M i­
chalew skiej zdaw ało  się, że bryczka ledw ie 
się porusza. W ciąż w yg lądała  p rzed  siebie, 
obliczając, ile to  k ilom etrów  zostało do L ud- 
w ikow a.

W reszcie za lasem  o tw orzy ł się szeroki w i­
dok. Pola łagodną pochyłością zniżały się do 
w idocznej na  horyzoncie n iebieskiej sm ugi 
jeziora. N ad jeziorem  ustaw ione w  sy m etry ­
czne rzędy m ałe  kubik i budynków  z czerw o­
nej cegły i kom iny. Na w zgórzu w pękach 
zieleni bielił się w ysoki sm ukły  pałac, ucho­
dzący w  całym  pow iecie za ósm y cud, jeśli 
n ie św iata , to  p rzy n a jm n ie j K resów  połno- 
cno-w schodnich. Jedna , jedyna p an i M icha­
lew ska n ie  podziela tych  zachw ytów . W olała 
daw ny  d rew niany , lecz w iększy i p rzy tu ln ie j­
szy od now ego dw ór, w  k tó rym  się urodziła, 
w ychow ała i p racow ała  od dziecka.

N ie um iała  też przebaczyć sw em u ch lebo­
daw cy i rów ieśnikow i, s ta rem u  p an u  Czyn- 
skiem u, że zam iast odbudow ać dok ładn ie  spa­
lony podczas osta tn ie j inw azji dom , kazał 
w znieść now oczesny i do tego dw upię trow y  
pałac, jak b y  zależało  m u na  tym , by s ta re  
nogi gospodyni m iały  ja k  najw ięcej schodów  
do w łażen ia  i złażenia.

I te raz, chociaż poch łon ię ta  innym i m yślam i, 
pan i M ichalew ska pośw ięciła  jedno  stęknięcie 
te j n iedorzecznej innow acji, do k tó re j pom i­
m o up ływ u  k ilk u n astu  la t nie u m ia ła  się 
przyzw yczaić.

M inąw szy w jazdow ą b ram ę b ryczka sk ręc i­
ła w  boczną a le ję  p a rk u  i za trzym ała  się p rzed  
służbow ym  w ejściem . P an i M ichalew ska zbyt 
by ła  podniecona, by osobiście zająć się w y­
ładow an iem  i um ieszczeniem  w sp iżarn i p rzy ­
w iezionych zapasów . N iczym  lokom otyw a pos­
piesznego pociągu p rzew aliła  przez kuchnię, 
k redensow y i ja d a ln ię  sap iąc  m oże n aw et

ba rdz ie j, niż w ym agało  tego zm ęczenie i roz­
w ijan a  szybkość.

W iedziała, gdzie o te j p o rz e 'z n a jd z ie  p a ń ­
stw a C zyńskich i n ie  om yliła się. Byli na poł- 
nocnym  tarasie . P an i E leonora sztyw na i w y­
p rostow ana w swroim gorsecie, siedziała  na 
tw ardym , n iew yścielanym  krześle  (innych nie 
uznaw ała) i zagłębiona by ła  w w ielk ich  księ­
gach fabrycznych. Za n ią  s ta ł bucha lte r, pan 
S łupek  z m iną n ieszczęśnika, którego za chw i­
lę w ezm ą na to rtu ry . Jego łysa głow a, po­
dobna do w ielk iej różow ej pu rchaw ki, pok ry ­

ta  by ła  gęstym i kropelkam i potu . W drug im  
końcu ta ra su , w  w ielk im  trzcinow ym  fotelu, 
siedział pan S tan isław  Czyński. obłożony n ie ­
praw dopodobnym i stosam i gazet.

P an i M ichalew ska s tan ę ła  w  środku  bez 
słow a, jak  posąg ze zgrozy.

P an  Czyński opuścił niżej oku lary  i za­
py ta ł :

— O co chodzi, M ichalesiu?
— Nieszczęście! — jęknęła .
— C ytryn  nie m a?
— Ach. co tam  cytryny!... K om -p ro -m i-tac- 

ja !
— Co- się sta ło?  — spokojn ie , lecz ju ż  z



Rozmowy z czytelnikami
Zofia G. — Potok Stany

C zytając E w angelię w ed ług  św. 
M ateusza n a tra fiła  na trudność, 
z  k tó rą  nie m ogła sobie poradzić, 
d latego zw róciła  się do R edakcji z 
zapy tan iem , co znaczą n a s tę p u ją ­
ce słow a: ..A lbow iem  są trzeb ień ­
cy. k tó rzy  tak im i się z żyw ota 
m atki urodzili, i są  trzebieńcy, 
k tórych tak im i ludzie  uczynili, i 
są trzeb ieńcy  którzy  się sam i na 
to  skazali d la  K ró lestw a N iebie­
skiego. K to  może pojąć, niech 
po jm uje". (Mt. 19. 12).

S łow o ..trzebieniec", albo rze ­
zan ie c '’ oznacza w ty m  w ypadku 
człow ieka niezdolnego do w sp ó ł­
życia m ałżeńskiego. Są w ięc lu­
dzie. którzy n ie  są do tego zdol­
ni od urodzenia, z  pow odu w ad li­
w ej s tru k tu ry  fizycznej. Mogą 
być i inni. jak  zdarzały  się tak ie  
w ypadki na  W schodzie, których 
ludzie uczynili n iezdolnym i do 
m ałżeństw a przez  a k t k astrac ji. 
T akich  przy jm ow ano  do posługi 
w  harem ach  jako  nie budzących 
obawr co do czynów seksualnych. 
C hrystus przytoczył jeszcze trzeci 
rodzaj trzebieńców , n ieznany  do­
tąd jego słuchaczom , a m ianow i­
cie tych, którzy w ytrzeb ili sam ych 
siebie d la  K ró lestw a N ieb iesk ie­
go. R óżne is tn ia ły  w  ciągu  w ie­
ków  tłum aczenia  tego tekstu . By­
ły n aw et próby, aby go tłum aczyć 
dosłow nie. Postąp ił ta k  sły n n y  fi­
lozof i teolog ch rześc ijań sk i Ory- 
genes i dokonał fizycznego w y­
trzeb ien ia  siebie. Jednakże  O jco­
w ie  K ościoła w  bezw zględnej 
w iększości — tłum aczyli słow a 
C hrystusa  przenośnie. W ytrzebie­
nie się d la  „K ró lestw a N iebie­
skiego” oznaczałoby dobrow olne

w yrzeczenie się  w spółżycia c ie­
lesnego dla w yższych celów , dla 
służby społecznej, lub  d la  służby 
Bogu.

Z w ypow iedzi C h rystu sa  m oż­
na w ysnuć w niosek, że C hrystus 
n ie  zab ran ia! podejm ow ania 
św iadom ej i dobrow olnej decyzji, 
aby żyć w  s tan ie  bezżennym . o 
ile ty lko  m otyw y tak iego  postę­
pow ania były w zniosłe

Pozdraw iam y

W iesław W. — Kraków,
Nowa Huta

Przed  p a ru  tygodn iam i nasza 
C zyteln iczka — p. K alinow ska z 
m iasta  Lodzi — przypuściła  fro n ­
ta ln y  a ta k  na a rty k u ł o  k ap łań ­
stw ie  kobiet. P rzy toczyliśm y je j 
w ypow iedź w rozm ow ach z Czy­
te ln ikam i. P an i K alinow ska m ia ­
ła sporo zw olenników r, a le i nie 
m ało  przeciw ników . Pan W iesław  
W. z  N ow ej H uty  tak  pisze na  
ten  tem at: „Z ain teresow ały  m nie 
bardzo  w ypow iedzi o k a p ła ń s t­
w ie kobiet. R ozm aw iałem  na ten 
tem a t z kolegam i i koleżankam i. 
O burzy ła  nas w ypow iedź pani 
Kalinow-skiej („R odzina" Nr 
10/1972), gdyż naszym  zdan iem  by ­
ła poniżen iem  kobiety. Nie m o­
żem y pojąć, dlaczego kob ieta  jes t 
tak im  w rogiem  kob ie t?  P rosim y, 
aby  redak to rzy  „R odziny” nie po­
przes ta li na jednym  a rty k u le  do­
tyczącym  o  kap łań stw ie  kobiet, 
lecz p o w inn i p isać o tym  w ięcej, 
częściej. M ożna też zaryzykow ać 
an k ie tę  na ten  te m a t”.

D ziękujem y za dobrą  propozy­
cję. P osta ram y  się opracow ać od ­

pow iedn ią  ank ie tę , gdyż sami. j e ­
steśm y ciekaw i, jak ie  są poglądy 
now vch C zytelników .

■ Pozdraw iam y.

W ładysław Młudzik — Będzin

P an  W ładysław , jak o  starszy  
wryznaw ca K ościoła naszego, 
czynnie uczestniczący w' o rg an i­
zow aniu  K ościoła jeszcze przed 
w ojną, zaw arł w  liście do R ed ak ­
c ji w spom nien ia  tam tych  tru d ­
nych lat o raz  dołączy! osobiste 
refleksje . N ależał do p ion ierów  
K ościoła w  K ielecczyźnie i L ubel- 
szczyźnie. B ral u d z ia ł w  o rg an i­
zow aniu  p arafii w  Okolę, w T a r­
łow ie i Osowce, w- Św ieciecho- 
w ie. Za czynną postaw ę w o rg a ­
n izow an iu  p arafii znosił p rześ la ­
dow anie, był k ilk ak ro tn ie  aresz­
tow any. Jeden  zw łaszcza areszt 
u tk w ił m u szczególnie w  pam ię­
ci: ...„zabrali m nie, skuli lew ą rę ­
kę z p raw ą  nogą i p raw ą  z lew ą 
nogą i tak  leżałem  12 godzin u 
księdza n a  p leban ii w  zim nym  
pokoju. Działo się  to w listopa­
dzie 1928 roku. K siądz z policją 
siedzieli w drugim  pokoju, jed li
i pili. P rzychodzili do m nie od

czasu do czasu, k rzyczeli ,,ty  ko ­
m u n isto ” i kopali po bokach, w  
czym  ksiądz im  pom agał. T eraz 
w szystko  się zm ien iło  w  Polsce 
L udow ej, bo Ta P o lska  d a ła  w o l­
ność w szystk im  w yznaniom , a 
rów nież naszem u K ościołowi. 
Choć n ie  m am  już tej siły, bo 
s ta ry  jestem , ale pom agałem  jak  
mogłem  Ks. proboszczow i S te l­
m achow i w o rgan izow an iu  p arafii 
w S trzyżow icach 1 w  Sosnowcu. 
„R odzinę” czytam  zaw sze od po­
czątku  do końca, po k ilk a  razy, 
a  potem  innym  d a ję  do  czytania. 
M artw ię  sio tym , że tak  m ało  o r ­
gan izu je  sio obecnie  now ych p a ­
rafii i zaw sze za m ało d la  m nie 
w iadom ości z naszego Kościoła. 
B ardzo proszę redakcję , aby w ię­
cej p isano o tym , co się dzieje 
w  poszczególnych parafiach , bo 
ja  znam  praw ie  w szystk ie i 
chcia łbym  w iedzieć, czy się roz­
w ija ją , czy p rzybyw ają  nowi 
w yznaw cy”.

D ziękujem y za d ługi list, z  k tó ­
rego przytoczyliśm y ty lko  frag ­
m ent. I my cieszym y się, tak  jak  
P an  z tego, że po za legalizow a­
n iu  przez  Państw o' naszego K o­
ścioła zaraz  po w ojnie, m ożem y 
spokojn ie  pracow ać, a n ik t n a ­
szych w-yznawców lub księży nie 
prześladu je . Życzym y P anu  czer- 
stw-ego zdrow ia, d ługich  la t  ży­
c ia  oraz serdecznie pozdraw iam y.

KS. E.B.

SP R O ST O W A N IE

W  d ru ku  ukazała się w ydana przez nasze w yd a w n ic tw o  książka  
W iktora  W ysoczańskiego  pt. „P raw o w ew n ętrzn e  K ościołów  i W yznań  
n ierzym sko ka to lick ich  w  PRL". W  zam ieszczonym  w yka zie  adresów  
K ościołów  na str. 394 om yłkow o  podano adres i nazw ę S to w a rzy ­
szenia.

P ow inno być: S tow arzyszen ie  C hrześc ijańskie j N auki, W arszaw a,
ul. R u tko w sk ieg o  7 m. 15, a adres korespondency jny  — W arszaw a P-37. 
Za pow sta łe  z  tego ty tu łu  kłopo ty  przepraszam y.

w iększym  zain teresow an iem , zapy ta ł pan  bił! 
Czyński, odk łada jąc  gazetę.

— Co się stało?... Skandal!... M yślałam , że 
spalę się ze w stydu. Całe m iasteczko o n i­
czym innym  n ie  m ow i! T ylko o nim!...

— O  k im ?
— No, o naszym  kochanym  Leszku.
— O Leszku?
Pan i C zyńska podniosła głow ę i pow iedzia­

ła :
— N iech pan  zapam ięta , pan ie  S łupek. 
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— K om u? — zerw ał się pan  Czyński — 
Leszkow i ?

— Nie, tem u  synow i M osterdzieja. ry m a­
rza.

— W ięc cóż nas to obchodzi?
— A bo to  przez tę dziew czynę, z k tó rą  pan  

Leszek rom ans upraw ia .
P an i C zyńska zm arszczyła b rw i:
— Nic n ie rozum iem . P roszę M ichalesię, by 

opow iedziała w szystko od początku.
— Tóż m ów ię! Przez dziew czynę. P rzez tę

grosze.
— T ak jest, proszę p an i — odetchną ł b u ­

chalter. — D w adzieścia cztery  grosze. Czy 
m am  odejść?

— N iech, n iech  pan  zostanie. W ięc co M i- 
chalesia  m ów i?

— O panu  L eszku! W styd całej rodzinie! 
D ow iedziałam  się tak ich  rzeczy, że no!

— W ięc proszę pow tórzyć. Pew 'no jak ieś 
p lo tk i — z kam iennym  spokojem  rzek ła  pan i 
Czyńska.

— W R adoliszkach b iją  się, m o rd u ją  się 
przez naszego p ana  Leszka. K ierow nik  agencji 
pocztow ej g ita rę  na n im  po łam ał i tu r la li się 
po całym  rynku . Nos m u rozbili! Zęby w-y-

M arysię od Szkopkow ej. J a  od daw n a  w ie­
działam , że to m usi być sp raw a nieczysta. 
S ta re  oczy, a le  dobrze patrzą . Czy n ie  m ów i­
łam  jeszcze w  zeszłym  tygodn iu : — No, no. 
coś m i za bardzo  p an  Leszek do tych R adoli- 
szek jeździ!... Może nie m ów iłam ?... No, niech 
państw o  pow iedzą, że n ie m ów iłam ...

— M niejsza o to. I cóż ta  dziew czyna?
— D ziew czyna, ja k  dziew czyna. Ł ad n a  bo

ładna, ale ja  tam  w  niej nic specjalnego  nie 
w idzę. Żeby aż bić się o taką?... A le to sw oją 
drogą, a sw oją  drogą pan  Leszek. Co dzień 
gan ia  do m iasteczka. M yślę sobie: — Co go 
tam  ciągnie aż te raz  okazu je  się! D opiero 
teraz. (38) c.d.n.

O
 W y d a w c a :  S T P K

Z a k ła d  W y d a w ­
n ic z y  „ O d r o ­
d z e n i e ” . R e d a ­
g u je  K o leg ium .  
A d re s  R ed a k c j i  
i A d m i n i s t r a c j i :  
W ar sz a w a ,  ul. 

K oź la  16/18, t e le fo n :  31-02-12.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u- 
rz ęd y  pocz tow e ,  l i s to n o s ze  o raz  
O ddz ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h ” . 
M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-6-100020 — C e n t r a la  K o lp o r ­
ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  ul . T o w a ­
r o w a  28. P r e n u m e r a t y  są  p r z y j ­
m o w a n e  do 10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s i ą c a  p o p rz e d z a j ą c e g o  o k ­
re s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł,
pó ł ro c z n ie  — 52 zl, ro c z n ie  — 
104 zl. P r e n u m e r a t ę  za  g ran icę ,  
k t ó r a  j e s t  o 40 p roc .  d ro ż s z a  — 
p r z y j m u j e  B iu ro  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W ro n ia  
23, te l.  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R oczna  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 d o i . ;  
d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  7.50 
doi. K r a j e  A f ro a z j a ty c k i e  i 
z a m o rs k i e  7,50 d o i . ;  N R F  33 
DM). Nie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o ­
p is ó w ,  fo to g ra f i i  i  i lu s t r a c j i  r e ­
d a k c j a  nie  z w ra ca .
S k ład ,  ł a m a n i e  i d r u k r  Z a k ł a ­
dy  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  ^ P r a ­
s a ” , W a r s z a w a ,  u l.  O k o p o w a  
58/72. A-74.

Z d ję c ia :  C A F , IC t, La Vie  C at- 
h o lią u e , R o m u a ld  K to s iew ic z . A r ­
c h iw u m .



WYŚWIĘCENIE 
AARONA 
I IEGO SYNÓW 
NA KAPŁANÓW

„W ten zaś sposób postąpisz, gdy będziesz wyświęcał ich 
na kapłanów: weźmiesz młodego cielca i dwa baranki bez 
skazy, i chleby niekwaszone, i ciasto niekwaszone, zaczy­
nione na oliwie, i placki niekwaszone namaszczone oliwą. 
Upieczesz to z najpiękniejszej mąki pszennej. A włożywszy 
je w ten sam kosz, w koszu złożysz je na ofiarę Jednocześ­
nie z młodym cielcem i dwoma barankami.
Aaronowi zaś i synom jego rozkażesz zbliżyć się do wejścia 
do Namiotu Spotkania i omyjesz ich wodą. Potem weźmiesz 
szaty i ubierzesz Aarona w tunikę, w suknię, w efod, w pek-

torał i przymocujesz go przepaską efodu. A włożywszy tiarę 
na głowę jego, włożysz święty diadem na tiarę. Następnie 
weźmiesz olej do namaszczenia i wylejesz go na Jego gło­
wę, i namaścisz go.
Synom też jego każesz się przybliżyć i ubierzesz ich w tu­
niki oraz przepaszesz ich pasem i okryjesz głowy ich mi­
trami, i będzie należało do nich kapłaństwo na mocy nie­
odwołalnego prawa.
I wprowadzisz w urzędowanie Aarona i jego synów”.

(Wyj. 29, 1—9)


